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Po zaburzeniach w Belgii. 
Odbyło się wszystko podług programu. 
Dopóki parlament zastanawiał się nad socyali- 
stycznym wnioskiem rewizyi konstytnoyi, do- 
póty był w ruchu cały aparat rewolucyjny: 
powszechny strejk robotników fabrycznych, 
utarozki z gwardyą narodową, hałaśliwe de- 
monstracye, straszne grożby, rzucane z Domu 
Ludewego, zapowiedź obalenia dynastyi, bu- 
dowanie barykad i t. d. Ale to wszystko było 
tylko dekoracyą. Socyaliści zmobilizowali całą 
swą Brmię aż do ostatniego człowieka i oka- 
zało się, że conajwięcej mają tylko 300.000 zwo- 
lenników, czyli po jednym na dwudziestu Bel- 
gów. Oczywiście taka mniejszość nie ma pra- 
wa do narzucania większości swej woli i nie 
ma także siły, Dlatego-to prezes gabinetu, zło- 
żywszy w parlamencie stanowcze oświadczenie, 
iż rząd, opierając się na swej ogromnej wię- 
kszości, odrzuca socyalistyczny projekt rewi- 
zyi konstytucyi, zaraz zaproponował skrócić 
obrady i zakończyć je w jednym dniu, bo po 
cóż przewlekać stan naprężenia, po co zniewa- 
lać socyalistów do trzymania robotników nie- 
jako pod bronią? Niech się co rychlej skończy 
to szkodliwe wzburzenie. Ale socyaliści na- 
miętnie zaprotestowali przeciw skróceniu obrad, 
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wiem rozkaz znieważać świątynie i głoszono, 
że podczas nabożeństwa zaczną się strasżne 
awantury. Ale nie ma o nich żadnych donie- 
sień, zatem dzień minął spokojnie. To jest je- 
szcze jednym dowodem, że w gruncie rzeczy 
socyaliści byli sztabem bez wojska, zdeeydo- 
wanym na większe czyny, niż kilkudniowe 
bezrobocie. Lecz jest inne doniesienie; oto, 
sztab - socyalistyczny polecił zaniechać po- 
wszechnego strejku, spokojnie wrócić do pra- 
cy. Jest to więc uprzątanie niepotrzebnych 
już dekoracyj. " = = 

` Tak się w Belgii skończyła próba socyal- 
nej rewolucyi — zupełnie takiem samem nie- 
powodzeniem, jak przed dwoma miesiącami 
w Hiszpanii. Ani teroryzm nie poskutkował, 
ani się nie udało ogłodzenie narodu za pomocą 
powszechnego strejku. Głodnem jest uwagi, że 
nie poskutkowała także odezwa do wszystkich 
w Europie socyalistycznych grup, aby pie- 
niędzmi wspierały socyalistów belgijskich: or- 
gan tych ostatnich Le Peuple gorzko ubolewa 
nad zupełną nieczuł' ścią zagranicznych współ- 
braci. Ale ito przecież jest już znanem zjawi- 
skiem: we Francyi, w Niemczech i Szwajca- 
ryi miejscowi robotnicy coraz nieprzyjaźniej 
spoglądają na obcych. Międzynarodowa soli- 
darność ozwartej klasy zawsze była bardzo 
wątpliwa, wyznawały ją tylko sztaby socyali- 
styczne, teraz zaś, po szerokich reformach ro- 
botniczych, dokonanych przez niesocyalistów, 
stanowczo należy do przeszłości. 

Mamy teraz nową próbę socyalistycznej 
rewolucyi. Odbywa się ona w Sawecyi, a jest 
trochę więcej uzasudniona od tej, która w Bel- 
gii jak dym się rozwiała. Konstytucya szwedz- 
ka dzieli ludność na kurye wyborcze podług 
rodzaju zajęć, a do każdej kuryi dopuszcza 


bo liczyli na to, że gdy one będą trwały dniļ tylko takich wyborców, którzy płacą pewne 
kilka, namiętność ludu posunie się do prawdzi- | minimum podatku. Przy takim składzie rze- 


wej rewolucyi, pogróżki, malowane strachy się 
sprawdzą, będzie krwawa łażnia. Rząd jednak 
lepiej wiedział, jak rzeczy stoją, więc ostate- 
cznie przystał na kilkodniową rozprawę. 

Skończyła się ona w piątek, a w sobotę 
zapowiedzianej rewolucyi nie było, pomimo 
niezaprzeczenie szczerych zabiegów o jej wy- 
wołanie. Donoszą brukselskie dzienniki, że do- 
wódzcy socyalistyczni rozdali włóczęgom broń 
palną i przyrzekli im płacić za każdy wy: 
strzał i za każdą barykadę. Skoro potrzeba 
było najmować włóczęgów, to widocznie ro- 
botnicy fabryczni za mało byli posłuszni so- 
cyalistycznemn sztabowi i nie potrzebne były 
błagania $. Van-der-Velde, aby nie przelewano 
krwi. W sobotę rozlepieno czerwone plakaty, 
któremi z oburzeniem zawiadomiono ludność 
brukselską, że następca tronu ks. Albert sta- 
nął na czele swego pułku, aby go na lud pro- 
wadzió. Tem kłamstwem chciano wywołać wy- 
buch wściekłości, ale i to nie pomogło: rewo 
lucyjna dekoracya pozostała dekoracyą. 

tukiej-to właśnie chwili, kiedy jeszcze 

napewne nie wiedziano jak się do wieczora rze- 
czy obrócą, liberałowie postanowili nakłonić 
króla do rozwiązania pariamentu i dania rzą- 
dowi dymisyi. W ten sposób choieli się po- 
zbyć katolickiej większości i katolickiego ga- 
binetu, — upiec swą pieczeń przy ogniu, na 
który usilnie dmuchali socyaliści. Na początku 
tygodnia, ze strachu przed rewolucyą i z oba- 
wy. że zwycięży socyalizm, przymknęli byli 
do większości, w sobotę zaś, jaż spokojni o sie- 
bie, chcieli jeszcze nastraszeniem króla obalić 
katolicką większość ister zdobyć, Ale król ich 
nie przyjął. 


Bardzo liczono na niedzielę, dano bo- 


1) * 
Feljeton literacki. 


Józef Weyssenhof: „Sprawa Dołęgi*. ( Warsza- 
wa, nakład Gebethnera i Wolffa 1901). 


Autor „Życia i myśli Zygmunta Podfi- 
lipskiego“ napisał nową powieść, powieść bar- 
dzo interesującą i ważną, w której suaviter in 
modo fortiter wm re (łagodnie co do sposobu, ale 
stanowczo co do rzeczy samej) porusza doniosłą 
kwestyę społeczną. Porusza ją i formułuje, ste- 
wia zagadnienie, chociaż go nie rozstrzyga, bo 
też jest ono nader trudne i drażliwe. Idzie mu 
o rzecz tej wagi, jak o kwestyę racyi bytu dzi- 
siejszej polskiej arystokracyi. Słowo „arysto- 
kracya* oznacza etymologicznie: władzę naj- 
lepszych. Otóż były czasy w Polsce, kiedy a- 
rystkracya rzeczywiście tworzyła stan „naj- 
lepszych" w narodzie, kiedy jej stanowisko 
przodujące innym warstwom społecznym było 
uzasadnione, racyonalne i przez wszystkie inne 
warstwy odczuwane jako potrzeba. Šwiade- 
ctwem tego są kurty dziejów naszych, Były to 
czasy krwawych wojen, dzikich niespodziewa- 
nych uapadów, pożarów — czasy, kiedy siła 
fizyczna, dzielność ramieniu, wyówiczenie we 
władeniu bronią, odwaga, miały nierównie 
większe znaczenie, niż dziś. Pod opieką ma- 
gnatów, rozporządzających własnymi zastępa- 
mi militarnymi, chronili sią słąbi i maluczcy, 
nznawali bez buntu ich supremacyąę. Stanowi- 
sko kierownicze arystokracyi w społeczeństwie 
było wówczas bezsporne, stosunek podwładnej 
warstwy chronionej do chroniącej rozumiał się 
sam przez się, wynikał z natury rzeczy. Ale 
z bieglera czasu zmieniły się stosunki, niebez- 
pieczeństwa zewnętrzne stały się mniej grożne, 
a arystokracya utraciła swe naturalne zadanie. 
Polityka stała się rzeczy bardziej skompliko- 
waną, nie sama tylko siłę orężą rozstrzyga, bo 
także siła ekonomiczna, poziom intelektualny 
d narodu i wiele, wiele innych ozynni- 
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czy taksamo robotnicy mogą nie być wybor- 
cami, jak drobni kupcy, rzemieślnicy i ziemia- 
nie. Sprawę postawiono tak, że kto chce być 
wyborcą i wpływać na bieg interesów pań- 
stwowych, powinien tylko więcej płacić po- 
datków. Otóż, ci, którzy nie są wyborcami, 
i ohociaż cos dają na państwo, mogą się uwa- 
żać za upośledzonych, jakimi w Belgii nie są, 
bo tam każdy ma bodaj jeden głos. O tyle, 
robiąc porównanie, można powiedzieć, że 
szwedzkie wzburzenie jest bardziej uzasadnio- 
ne od świeżo przebrzmiałego w Belgii. Ale 
jako rozruch, groźba i metoda terorystyczna 
również zasiuguje na potępienie. 


Studyum nad duszą germańską, 
I 


Hakątyzm nie jest prądem chwilowym, 
„najnowszym“, lecz jedną z odwiecznych cech 
duszy germańskiej. 

Ażeby to zrozumieć należycie, trzeba po- 
znać dokładnie tę duszę. Mianowicie : poznać 
odwieczne postępowanie Niemców zarówno 
względem słabych, jak względem silnych. 

Bywały narody, które podrażnione w swej 
godności lub zagrożone w swym bywie, rzuca- 
ły się na stokroć silniejszego nieprzyjaciela, 
Spartanie, stający przeciw Persom, Czarnogór- 
cy, opierający się stale Turkom, Francya wy- 
stępująca do boju w końcu zeszłego stulecia 
przeciw całej niemal Europie, Boerowie, rzu- 
cający rękawicę Wielkiej Brytanii — mogą 
służyć za przykład takiej przewagi w poczu- 
ciu swego prawa nad swoją siłą. 

Nie należą do takich narodów Niemcy. 


cza nękają ludność takie wrogi jak nędza, cie- 
mnota, wyzysk obcych narodów, brak handlu i 
przemysłu, dróg bitych, kolei i t. d., i t. d. 
Tymczasem arystokracya zachowała mocą tra- 
dycyi swe dawne stanowisko w narodzie, cho- 
ciaż oręż schowany jest już do pochwy i wisi 
na ścianie jako zabytek dawnych wojennych 
czasów. Ale to przodujące stanowisko ma ary- 
stokracya już tylko de nomine, nie de facto, za- 
wdzięcza je firmie swych tytułów i nazwisk, 
świetnej tradycyi przodków, która wciąż je- 
szcze ma pewien walor i zaufanie u ludności, 
wreszcie znacznym majątkom. Arystokracya 
jednak po większej części nie przoduje już, 
tylko idzie razem z innymi, nie wiedzie, nie 
kieruje, nie daje inicyatywy. 

Bo czyż ona jest teraz tak jak dawniej 
dla słabszych tarczą przeciw niebezpieczeń- 
stwom ? Czy kieruje umocnieniem ekonomi- 
cznem narodu, ozy reguluje jego handel i prze- 
mysl, czy wynajduja dlań nowe źródła dobro- 
bytu ? Po większej części nie; rola ta bowiem, 
o wiele trudniejsza niż wojowanie mieczem, 
przypadła w udziale szlachcie i inteligenoyi 
miejskiej, ludziom pracy pozytywnej, pełnym 
nowych pomysłów, rzutkości i energii. 

Tak stawia w swojem dziele tę k'vestyę 
p. Weyssenhofł, przyczem o aa głównie 
stosunki polityczne Królestwa polskiego. Naj- 
dosadniej myśl jego powieści streszcza się w 
następującej rozmowie między dwoma repre- 
zentantami nowego pokolenia: bogatym fa- 
rykantem warszawskim ‘Hellem a młodym 
przedsiębiorczym inżynierem Dołęgą, bohate- 
rem powieści (str. 314). Helle mówi tak: 

— „Wszyscy ci, którzy u nas uchodzą za 
arystokracyę, Są  karykaturą arystokracji. 
Niech mi pan powie, jaką oni mają zasadę 
istnienia w naszem społeczeństwie ? (zem za- 
sługują na przodujące stanowisko? Nie mie- 
szają się do pracy społecznej, chyba w swoim 
wyłącznym interesie; takim się wstrętem od- 


Niebezpieczeństwa wojenne stały się| gradzają od innych klas ludności, że są jak 


zresztą wogóle rzadsze, zumiasi ognia i mie-| obcy pośród swoich; nie odmładzają się w za- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. | 


Nie dlatego, iżby nie mieli posiadać, powsze- 
chnie zresztą znanej i uznanej waleczności, 
lecz z powodu panującej w ich charakterze roz- 
wagi. Waleczności swojej dowiedli oni tylokro- 
tnie, jako wojsko najerane w czyjejkolwiek 
sprawie, jeszcze częściej jako najeżdźey, nieco 
rzadziej jako obrońcy swego kraju, że bądź co 
bądź, byłoby wysoką niesprawiedliwością od- 
mawiać im tej cnoty. Chcieliśmy jedynie za- 
znaczyć z góry, że w większej części wypad- 
ków przeważaśa w nich cględność i przezorność. 
Starali się zawsze mieć «zapewnioną przewagę 
nad nieprzyjacielem, a wówczas prowokowali 
nawet wojnę pod jakimkolwiek pretekstem. 
Wprawdzie i wówozas ohętnie przypisywali 
swoje zwycięstwa jakiemuś idealniejszemu czyn- 
nikowi, np. jak to było w latach 1870—71: 
mniemanej wyższości niemieckich Schulmei- 
strów nad francuskimi hakałarzami, ale dziś 
już nie ulega wątpliwości, że w tej, tak dla 
nich popisowej wojnie,” wystawili odrazu 
1,183.000 żołnierzy i 260.000 koni, gdy Fran- 
cuzi mieli gotowych do boju zaledwie 300.000 
ludzi i może o połowę mniej koni. 

Otóż chodzi nam obecnie o sformułowa- 
nie przeciętnego sposobu zachowywania się 
Niemców wobec obcej siły. 

Wyręczył nas już w tym względzie Sien- 
kiewicz, mówiąc o Prusakach. Pozostanie nem 
tylko dowieść, że zdanie jego ma i szersze za- 
stosowanie, oraz rozwinąć je w zastesowaniach 
szczegółowych. i 

Sienkiewicz streszcza swój pogląd w kil- 
ku lapidarnych zdaniach, z których wystarozą 
nam dwa następujące: 

„Pokora -— wobec silnych; tyraństwo — 
wobec słabszych *. i 

Jest to formuła, do której nie dodąć nie 
trzeba i której nic ująć nie można. Wobec sil: 
nych pokora, dochodząca aż do płaszczenia 
się — wobec słabych pogarda, dochodząca aż 
do znęcania się. I wszystko, co za tem idzie. 
A więc najprzód wielka łatwość przerzmcania 
się od buty do pokory, w miarę tego, czy nie- 
przyjaciel wątpliwej siły okazuje się silniej- 
szym lub słabszym. Uzyni to niewątpliwie 
każdy ozłowiek bez zasad, ale u Niemca, to 
właśnie jest zasadą; on się upokarza nie dla- 
tego, żeby nie miał silnego charakteru, lecz 
dlatego, że jego silny charakter jest zarazem 
tak bardzo giętkim. Pokonasz go — spokor- 
nieje; ale zaledwie się «każe, żeś jest słabszy, 
wyprostuje się tak durnie i tak sztywno, jak 
gdyby połknąć kij, kórzym go obito. J 


Als hätten sie verr hluckt den Stock, 
Womit mam sie est gepriigeli. . 


Tak śpiewał Heine, rozrzewniony wido- 
kiem swoich marsowych rodaków, po trzyna- 
stoletniej nieobecności w ojczyźnie, A niedawno 
też p. Curt Wigand w artykule „Nationale 
Eigenart“ (Die Zeit nr. 358) zauważył w cha- 
rakterze swoich ziomków między innemi: mie- 
szaninę arogancyi z lokajstwem. 

Czy rycerska ich buta odpowiada temu, 
co się nazywać zwykło: godnością narodową? 

Mamy pod tym względem wątpliwości. 
Teka buta bowiem stwierdza się tylko w po- 
wodzeniu, a probierzem godności jest raczej 
niepowodzenie. h 

Niepodobna odmówić poczucia godności 
narodowej Boerom, którzy tak nierównemi siła- 
mi rozpoczęli walkę. Nie można jej też odmó- 
wió Auglikom, którzy przy tak wyczerpującej 
walce, przy tąk uporczywie stwierdzonej nie- 


Wschód słońca o g. 5 m. 
Zachód j 6 m. 


czuciu swej wyższości. I tu i tam jest wzglę- 
dne niepowodzenie, i tu i tam jest bezwarun- 
kowo poczucie godności narodowej. 

Czy mamy prawo przyznać je i Niemcom? 

Dzieje lat ostatnich dają pod tym wzglę- 
dem pewne wskazówki. ` ` ą 93 

W r. 1896 urządzają Anglicy, w chara- 
kterze prywatnych rozbójników, energiczny na- 
pad na Transwaal (wyprawa Jamesona) — i 
równie energicznie, długo się nie namyślając, 
stary Krüger rozbija ich w puch. ES 

* Wómezas w Niemczech powstaje pwsze- 
chny zapał dle Hoerów, którzy tak niespodzie- 
wanie okazali, iż Dawid może być silniejszym 
od Groliata. Sympatye budzą się w całej Euro- 
pie, ale w Niemozech przybierają specyalny 
charakter. Cesarz Wilhelm II wysyła staremu 
Kraigerowi serdeczny telegram z powinszowa- 
niami. : 

Tymczasem zbytni zapał Niemców zaczy- 
uu się nie podobać Anglikom, którzy, znając 
swoich Pappenheimerów, powiadają im tak: 

— Od tej chwili będziecie wszelkie wasze 
wyroby, jeżeli chcecie, żeby były wpuszczone 
do Amgilii, steraplowali pogardliwą pieczątką 
„made in Germany* (robione w Niemczech) — 
inaczej nie zostaną wpuszozone. 

Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, 
Niemcy przestają kuć broń dla Boerów, a na- 
tomiast wyrabiają pieczątki z napisem „made 
in Germany*, i wyciskają je na swoich wyro- 
bach tak hojnie, że część ich musi pozostać w 
kraju. Właściwa wojna zaczyna przybierać o- 
brót dla Boerów niekorzystny; stary Krüger 
przyjeżdża do Europy starać się o moralne tyl- 
ko poparcie, którem go tak szczodrze darzyli 
Niemcy przed rokiem, chce podziękować za 
przyjazną depeszę i — nie zostaje przyjęty. 
Natomiast, gdy zdawało się, że generał Ro- 
berts dokonał już podboju Transwaaln, otrzy- 
muje wysoki order pruski. I wtedy zaczyna się 
przymiłlanie do Anglii. 

Ale minister kolonii angielskich, Cham- 
berlain, nie więcej biorąc do serca tę świeżą 
miłość, jak i poprzednią nienawiść, w głośnej 
swej mowie edynburskiej wymierza delikatne 
kopnięcie wielkiej armii niemieckiej za jej spo- 
sób prowadzenia wojny francusko-pruskiej. ' 

W Niemczech, dotkniętych tem do ży- 

wego, w najsłabszą stronę, powstaje straszne 
oburzenie. Nawet kanclerz państwa zwraca u- 
wagę ministra angielskiego, że tak mówić nie 
MOŻNA. ; 
Z Na to minister angielski odpowiada, zè 
„nie ma nie do odwołania”, Anglicy urządzają 
mu za to owacyę, a w dziennikach niemie- 
ekich, które przed chwilą domagały się wystą- 
pienia przeciw Anglii w drodze dyplomaty- 
cznej, ukazują się jednobrzmiące uwagi tej tre- 
ści: „Chamberlain nie jest jeszcze narodem an- 
gielskim; flota niemiecka nie może jeszcze sta- 
wić czoła wielko-brytańskiej; wreszcie uczucia 
są zawsze „niepewnym motywem w zdrowej, 
realnej polityce*, 

I promień obrażonej godności narodowej 
uspakaja się. 

Jednocześnie wszechświatowa polityka nie- 
miecka uczuwa potrzebę zgnębienia, nie An- 
glii, broń Boże, ale skromnej, a w dodatku 
szarpanej wojną domową republiki amerykań- 
skiej, Wenezueli. 

Niemcy z wielkim przyborem statków 
wojennych i z wielee butnemi minami wyru- 
szają za ocean. Wiadomości są coraz grożniej- 
sze — naraz cichną. Cóż się stało? Oto pou- 


Z R ll l CŹ 


dostateczności swoich środków, nie uginają sięgfnie się dowiedziały, że Stany Zjednoczone 
jednak ani na chwilę, trwając niezłomnie w po- | Ameryki Północnej krzywo patrzą na to mie- 


2 krwią, topnieją powoli, 
przechodzą dobrowolnie w stan archeologiczne- 


sadzie żadną inną 


go zabytku. 

— Panie 
kracyą ? 

— To eo się tak nazywa we wszystkich 
krajach. A 

— We wszystkich krajach |.. — powtórzył 
Dołęga, jak bolesne echo. — Łatwiej wszyst- 
kim krajom niż nam, mieć zdrowe indywidua 
i klasy społeczne. Nasza arystokracya nie była 
gorsza od innych, gdy miała swe przyrodzone 
zadania. Ale mamy tylko starą ary- 
stokracyę, nie mamy nowej, a ta 
ostatnia, jeżeli wzawiązku istnie- 
je, nieskupiona jest i nie nazwa- 
na, bo nie mogła utworzyć się 
normalnie. 

— Hm, — mruknął Helle, 
ustępować. 

— Tak, panie prezesie; trzeba mieć u nas 
nieco wyrozumiałości dla wszystkich stanów. 
Jesteśmy wszyscy pod jednym losem. Gdy- 
byśmy byli Anglikami, izbu wyższa miałaby 
większe pole do czynu i tytuł do poszano: 
wania, i panby się z nią solidaryzował, bo 
byłbyś już sam lordem Helle*. 

W tej rozmowie streszcza się całe myśl 
społeczna autora, który doskonale zna życie 
sfer arystokratycznych i typy z tych sfer po- 
chodzące kreśli ręką pewną, śmiałą, czerpiąc 
w niezawodnie obfitem źródle  obserwacyi. 
W powieści jego żywioł arystokratyczny gru- 
puje się około rodziny książąt Zbarazkich, 
mieszkającej na zamku w Warze. Polowania. 
zabawy, burgrąbia starej daty Marsowicz, po- 
budka wojenna wygrywana przez trębaczy 
na baszcie zamku — wszystkie te figury i sce- 
ny epizodyczne, świadczące o świetności rodu, 
oddaje autor z wielką miłością i poezyą, wi- 
docznem jest, że chociaż występuje jako kry- 
tyk, mimo to sam niemal zakochany jest w 
rycerskich tradycysch aryastokracyi. 


Helle, co pan nazywa arysto- 


który nie lubił 


ciach skreślonych przez p. Weyssenhofa, że są 
żywe, prawdziwe i zajmujące. „Mamy tu sam 
wybór warszawskiego czy polskiego high-life 
—pisze nasz znakomity krytyk. —Naokoło słoń- 
ca książąt Zbarazkich kręcą się planety różnej 
wielkości, Kostkowie, Koryatowicze, Grnińscy 
nowszego autoramentu Zawiejscy, w otoczeniu 
figurantów, ale zabawnych i prawdziwych, 
Karstenów, Szafrańców i t. d. Jesto to więc 
tzw. wielki świat u siebie, między sobą. Pierw- 
szy raz, ile wiemy, tak trafnie obserwowany, 
skreślony z takiem podobieństwem. Było za- 
wsze w naszych powieściach pełno książąt i 
hrabiów, ich żon i córek, ale wyglądali zawsze 
inaczej, niż wyglądali w rzeczywistości. Może 
ci arystokraci są równie źli, jak w naszych 
powieściach, może jeszcze gorsi, może równie 
głupi, albo jeszcze głupsi, ale są inni, inaczej 
myślą, mówią, chodzą, zachowują się. Leon 
Kapliński, którego rozum i dowcip, szkoda, że 
nie utrwalił się w pismach dłuższych i więcej 
znanych, mawiał, że w tych powieściach jest; 
„salon widziany przez dziurkę od klucza z 
przedpokoju, a ci panowie i panie są tacy, 
jak żeby byli grani przez aktorów z małomia- 
steczkowego teatru“. P. Weysseuhoff nie po- 
chlebia książętom i hrabiom, o bynajmniej ! Na- 
wet ich nie traktuje łaskawie. Ale ich widzi 
i maluje jak są; każe im myśleć i mówić, jak 
myślą i mówią; zna ich wyobrażenia, ich ro- 
dzaj dobrego i złego wychowania. Karykatura 
może być bardzo zabawną, ale pod warunkiem, 
żeby była podobna. Tu karykatur niema, są 
tylko wizerunki satyryczne, ale podobieństwo 
jest uchwycone“. . 


Głównym reprezentantem młodego poko- 
lenia arystokracyi jest książę Andrzej Zbarazki, 
kolega szkolny Dołęgi. W charakterze jego 
ujawnia się pewne zdegenerowanie, wydelika- 
cona w kierunku sybaratyzmu wrażliwość obok 
zaniku woli i obok pewnego 1ndyferentyzmu 
moralnego. Książę Andrzej zajęty jest mi- 
łostkami, a chociaż pod moralnym przymusem 


Słusznie mówi St. Tarnowski o posta- | Dołęgi usiluje zajmować się sprawami publi- 
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szanie się Niemiec w sprawy amerykańskie i 
Niemcy odrazu spokornieli. 

Następują więc z kolei zaloty do prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, Roosevelta, tego 
samego, który wyprawę do Wenezueli nazwał 
„wymachiwaniem wielkim mieczem nad głową 
myszy polnej“ (Standard). Ale Niemców to nie 
zraża. Zapowiadają uroczyście wizytę ks. Hen- 
ryka. Prezydent Stanów Zjednoczonych odpo- 
wiada z żalem. że nie może go przyjąć, bo... 
chłopczyk mu zachorował. Poczekamy aż się 
shan jego poprawi. mówia Niemcy. Książę Her- 
ryk odpływa. (Jako emłowiek, książę jest po- 
wszechnie szanowany i lubiany dla swej przy- 
stępności, wybór więc nie mógł być lepszy) 
Prezydent Roosevelt nie wyjeżdża na jego spo- 
tkanie, ale potem jest bardzo serdeczny. „No, 
chłopcy, krzyczcie „hurra!*, woła prezydent, 
widząc pewną nieśmiałość w tłumach. I chło- 
poy krzyczą „hoch!”. Dzienniki niemieckie są 
bardzo zadowolone z przyjęcia. Dziennikarzom 
amerykańskim powtarza książę słowa cesarza, 
życzliwe dla prasy i oświadcza, że dziennika- 
rzy stawiał zawsze tak wysoko, jak jenerałów 
pruskich. Po kilku dniach Amerykanie dają 
poznać swemu sympatycznemu gościowi, że 
mógłby już wracać. Głość zostaje. Nareszcie od- 
pływa... i 

„Pokora wobec siły jest ogólno-ludzką sła- 
bością; proszę jednak wskazać inny naród, 
któryby w ciągu lat pięciu złożył tyle dowo- 
dów giętkości w kulcie siły ? 

Jak wiadomo, w poprzednich wiekach 
ogniskiem, około którego skupiały się państew- 
ka niemieckie, była Austrya, względnie cesar- 
stwo rzymsko-niemieckie. Lecz w wieku XVI 
wyrasta, jak na drożdżach i, dzięki właściwej 
Niemcom, niemal w tym stopniu, oo u Angli- 
ków, zdolności organizacyjnej, znakomicie or- 
ganizuje się nowe mocarstwo, nowy biegun 
wszechniemiecki — Prusy. 

I wtedy małe państewka, hołdujące zaw- 
sze kultowi siły, a dotychczas ciążące ku Au- 
stryi, zaczynają być w kłopocie: do kogo się 
przytulić ? Przed r. 1866 sympatye były jeszcze 
po stronia „liberalnej* Austryi. I nie dziwne- 
go, bo i Napoleon III wierzył w jej zwycię- 
stwo nad Prnsami. Gdy wojna wisiała już na 
włosku, dziewięć głosów w Bundestagu oświad- 
oza się za Austryą, pięć za Prusami, mianowi- 
cie za Austryą wszystkie większe państwa 
związkowe: Bawarya, Wirtemberg, Saksonia, 
Hanower i obie Hessye — po stronie Prus stas 
je tylko Meklemburg, Oldenburg, Anhalt, Lu- 
ksemburg . inne drobniejsze. 

Ale skoro tylko poznały na swoich kar- 
kach siłę ramienia pruskiego, oraz przewagę 
odtylcówek nad bronią anstryacką, wszystkie 
te państewka godzą się na hegemonię pruską, 
a książę Bismark, przedtem „powszechnie nie- 
nawidzony za swą reakcyjność', którego, jako 
prezesa ministrów, „cała prasa powitała okrzy- 
kami nienawiści* (Spencer, Dzieje Najn. T. III, 
str. 235), staje się bożyszczem narodu. 

Miłość dla Prus krzewi się już nietylko 
wśród Niemców południowych, ale nawet w sa- 
mej Austryi. 

Z książąt zdetronizowanych jeden tylko 
król hanowerski, ociemniały Jerzy V, dumniej- 
szy od innych, jako potomek królów Wielkiej 
Brytanii, nie chciał zrzec się praw swoich do 
tronu hanowerskiego. ` 

Cofnijmy się teraz do czasów napoleoń- 
skich. Wiadomo, jak wobec francuskich naja- 
zdów broniła się Hiszpania, jak się broniła 
Rosya — przypatrzmy się nieco bliżej, jak się 
zachowywano w Niemczech. 


cznemi, wyznaje jednak, że one go okropnie 
nudzą. Kontrast między Andrzejem a Dołęgą 
zaznaczony jest silnie w dwóch ich rozmowach, 
które zawierają uogólnienia, warte zanotowa- 
nia. W pierwszej rozmowie (str. 11) Dołęga 
wytyka przyjacielowi miłostkę z mężatką, hra- 
biną Hohensteg. 

, — „Co do hrabiny Hohensteg-Wiidstein — 
powiada Dołęga — to mnie się ta egzotyczna 
pani woale nie podoba, zwłaszcza w domu two- 
ich rodziców, w towarzystwie twej siostry. 

— Mój drogi — odpowiedział Zbaraski — 
pani Iza jest przecie Polką i naszą krewną; 
pożyczyła tylko nazwisko od męża, którego nie 
widujemy, bo nie wyłazi z Austryi. Pani Iza 
należy do konieczności towarzyskich, spotkasz 
ją wszędzie; — gdybyśmy zaczęli tak prze- 
Dioras. 

— Właśnie trzeba przebierać, na waszem 
stanowisku obowiązkiem jest przebierać. 

Andrzej spojrzał ukradkiem na Dołęgę z 
dziwnym uśmiechem, w którym przez przyjażń 
przebijało trochę szyderstwa. 

— Tobie się nikt nie podoba. Jakbyś prze- 
siał wszystkich przez swoje sito, pozostałoby 
na wierzchu może kilka osób, i to nieboszczy- 
ków: Mickiewicz, Batory, święta Kunegunda... 

— Nie wiem, czy się dobrze rozumiemy. Ja 
przecie nie jestem księdzem, ani cenzorem oby- 
czajów, tylko chcę, aby wartość ludzi nie była 
fikcyjna, lecz rzeczywista, żeby w kursie spo- 
łecznym asygnaty były złotem, nie tylko asy: 
gnatami, — i moje sito, o którem mówisz, jest 
przyrządem taksacyjnym ; nie mam dosyć wła- 
dzy, aby stosować ten przyrząd, ale wolno mi 
za nim przemawiać 1 bronić mojego systemu 
arystokracyi. 

— Dobrze — odrzekł Andrzej, którego zwrot 
rozmowy zaczynał nużyć — więc pani Iza jest 
według ciebie asygnatą. Jabym ją wziął, przy- 
znam Się. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Natychmiast po klęsce Austryi, wszystkie 
państewka niemieckie rzucają się pod stopy 
wielkiego Korsykanina. Nie jeden, nie paru, 
ale szesnastu panujących książąt niemieckich 
ukiega się o zaszczyt służenia pogromoy oj- 


czyzny. . 

Na uboczu trzymają się tylko Prusy. Czy 
w poczuciu wszechniemieckiaj godności naro- 
dowej? Chyba nie, skoro przez dziesięć lat pa- 


trzyły obojętnie. jak owe bratnie narody deptał 


nieprzyjaciel. Dlaczegoż teraz stawiły się har- 
do? Bo się uważały za silniejsze. Historycy 
zgodnie opowiadają, że ówczesne Prusy tak by- 
ły pewne swojej przewagi, iż powszechne pa- 
nowało mniemanie, że „na sam widok* ich pa- 
radnej, błyszczącej armii z harbajtlami, twar- 
dej do zgryzienia, jak marmur, Francuzi 
pierzchną. 

Stało się inaczej. 

Dnia 7 października 1806 r. Prusy wy- 
powiedziały wojnę Napoleonowi, a d. 14 paż- 
dziernika, stopięódziesięciotysięczna armia pru- 
ską, zgnieciona pod Jeną 
przestała istnieć. 


Takie klęski trafiają się w każdym naro- 
dzie — przytrafiło się coś podobnego pod Se- 
danem i Francuzom, którzy też z niemałą bu- 
tą wojnę rozpoczęli. Ale u Francuzów w każ- 
dym razie dwie inne armie wyrosły jeszcze z 


pod ziemi. A w Prusach? 


W Prusach, pozostałe jeszcze i 


z 24.000 Prusaków, składa broń 


ny Szczecin kapituluje przed 800 hnzarami 


Murata, podobnie jak przedtem armia hano- 


werska poddała się bez strzału Mortierowi. 


W owym czasie, z generałów pruskich, 
jeden tylko Blücher złożył dowody  patryoty- 
dostojnicy, 

omimo o- 
fapoleona 
okrzykami uwielbienia, a Fryderyk Wilhelm 
III prosi o pokój w formie tak uniżonej i po- 
historyk 
Sohlosser wstydzi się przytoczyć tego doku- 


ztau. Wszyscy inni generałowie, 
książęta, aż do monarchy włącznie, 
kazywanej im pogardy, witają 


zbawionej wszelkiej godności, że 


mentu. 


Dopiero, gdy ciężkie borykanie się Napo- 
leona z Hiszpanami obudziło w mózgach pru- 


skich pytanie: czy on czasem teraz nie słab- 


szy? — Prusacy zaczęli odzyskiwać śmiałość. 


Patryotyczny minister pruski, dzielny 
Stein, w sekrecie przed Napoleonem reorgani- 


zuje armię, skupia siły i wchodzi w układy z 
Tylko wtedy 
buta niemiecka znów przyłącza się do patryo- 
tyzmu, bo Stein zapewnia Austryę, Że „jedno 
skinienie wystarczy, żeby podnieść całe Niem- 


Austryą, którasezyni to samo. 


oy od Niemna aż de Renu“. 


Napoleon był rzeczywiście na razie bez- 
o 
przygotowaniach Steina, napisał do Fryderyka 
Wilhelma suchy list, żądający usunięcia zu- 
cohwałego ministra, a monarcha pruski tak się 
tego listu przestraszył, że czemprędzej dał 


silny, lecz dowiedziawszy się w Hiszpanii 


dymisyę swemu patryotycznemu ministrowi. 


W jego mózgu bowiem zjawił się natych- 
miast syllogizm: jeszcze grozi, a więc chyba 


jeszcze jest silniejszy ? 
parę lat potem, 


zaszczyt przynosi. 


Cicho, nieznacznie, ostrożnie, przygotowa- 
ły tak wielką armię, że mogły nią stawić czo- 
ło nieprzyjacielowi, a tajemne związki patryo- 
z u- 


tyczne rozbudziły ducha narodowego 


spienia. 


Ale i teraz jeszcze jedna gołosłowna groż- 
ba Napoleona wystarczyła, ażeby przezorność 
wzięła górę nad patryotyzmem i, pomimo na- 
dziei poparcia Rosyi, Prusy raz jeszcze za- 
warły obłudne, jak zwykle, przymierze z Na- 


poleonem. 


Dopiero gdy w roku 1812 dłoń Rosyi wy- 
garnęła niedobitki wielkiej armii z granie pań- 
stwa, dopiero wtedy, już nietylko Prusacy, ale 
i ich dotychczasowi przeciwnicy, Niemcy po- 
ładniowi, uczuli nagle i tak silnie swą Sao 

ASI, 


narodową, że w bitwie pod Lipskiem, 


gabez cj, Badeńczycy, jedni po drugich 
zaczęli zdradzać dotychczasowego swego sprzy- 
mierzeńca. 


Tylko Polacy w naiwności swej, pozostali 
mu wierni do ostatka, nawet wtedy, gdy już 
było oczywistem, że ich wyzyskuje dla wła- 
snych celów. (Porównaj: „Historyę XIX stu- 
lecia* pod redakcyą dra A. Czechowskiego, 


tom I). 


Oto dlaczego odróżniać należy butę narodową 
od godności narodowej i naiwność w wierności 


od pokory wobec siły. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie kartelu spirytusowego.) 

Od jednego z ziemian, którego zapyty- 
waliśmy o zdanie, otrzymaliśmy następujące 
uwagi: 

Jeszcze w roku ubiegłym poruszyłem myśl 
zawiązania kartelu i przedłożyłem nawet goto- 
wy referat, dotyczący tej sprawy. Gdy się je- 
dnak dowiedziałem, że zawiązał się komitet, 


który ujął tę akcyę w swe ręce, trzymam się 


na razie na uboczu i czekam na rezultat tej 
akcyi. Na razie tyle tylko mogę powiedzieć, 
że jezeli kartel przyjdzie do skutku, na rzetel- 
nej obywatelskiej, lecz bezinteresownej 
podstawie, 


się tylko w porozumieniu z rafineryami, albo 
też, jeżeli producenci sami rafineryę własną 
założą. Lwowską izba kupiecka występuje 
przeciw kartelowi nie dla strzeżenia interesów 
producentów, lecz z innych przyczyn, 
z tej, że w razie przyjścia do skutku kartelu 
ustać musi teraźniejsze pośrednictwo w sprze- 
daży i kupnie spirytusu. Co się tyczy ceny 
38 koron za hektolitr, którą kartel podobno 
zamierza ustalió, to zauważam, że cena ta 
jest zupełnie normalna i mogę wykazać się 
terminatką z 15 września 1900, iż taką cenę 
bez kartelu uzyskałem. Zresztą wiadomo, że 
na Węgrzech wynosi cena 40 kor. za hektolitr 
loco każda stacya kolejowa, pomimo, że doda- 
tek do podatku konsumcyjnego od wódki jest 
na Węgrzech o 10 kor. na hektolitrze wyższy 
niż w Austryi. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu*). 

Wiedeń 22 kwietnia. Wczorajsze posie- 
dzenie Izby rozpoczęło się o 4 po południu. 
Odezytano między innemi interpelacye: pp. 
Kubika i tow. do prezydenta ministrów w 


i pod  Auerstaedt, 


gotowe 
armie, miasta i fortece, poddają się z anielską 
pokorą. Niezwyciężona twierdza magdeburska, 
slabemu od- 
dziełowi Francuzów, a bezpiecznie obwarowa- 


gdy Napoleon wciąż 
cicho siedział, Prusy znów zaczęły się dźwigać, 
z systematycznością i wytrwałością, która im 


to . wyjdzie na korzyść producen- 
tów. Oczywiście kartel taki może utrzymać 


łównie 


sprawie postępowania komisarzy rządowych w 
pewnych wypadkach, tzw. złośliwego uszko- 
dzenia lasów w powiatach bialskim i żywie- 
cekim: pp. Krempy i tow. w sprawie postę- 
powania prokuratora w Tarnowie wobec towa- 
rzystwa dla ochrony małej własności ziemskiej 
w Niemelcu; pp. Krempy i tow. w sprawie 
zachowania się oficerów i podoficerów w Jaro- 
sławiu względem ludności cywilnej; pp. 0l- 
szewskiego i tow. do ministra kolei w 
sprawie rozszerzenia budynku stacyjnego w 
Gromniku. 

Minister skarbu przedłożył zamknięcie ra- 
chunków państwowych za rok 1900. 

Po dokonaniu wyboru jednego członka 
komisyi prasowej, przystąpiono do dalszej roz- 
prawy budżetowej. P. Skedl oświadcza, że 
Niemcy bukowińscy przyłączają się w zupeł- 
ności do żądań Niemców  zachodnio-austrya- 
ekich, gdyż są przekonani, że los Niemców na 
Bukowinie jest ściśle złączony z losem Niem- 
aów na zachodzie monarchii. 

Mówca kończy prośbą do rządu central- 
nego, aby nie obchodził się z Bukowiną po 
macoszemu. 

P. Kaftan (młodoczech) polemizuje z 
Pradem i broni subwencyi dla Pragi. 

Dr. Byk zaznacza, że przez przyznanie 
krajom udziału w dochodach z podatku osobi- 
sto-dochodowego i podaje wódczanego, zdzia- 
łano wprawdzie coś dla krajów, ale to jest za 
mało. Wydziały krajowe najbardziej przemy- 
słowego kraju, t. į Czech i największego co 
do liczby ludności, tj. Głalicyi, są w kłopotach 
finansowych. Bardzo opłakane są finanse miąst, 
które dziś nie są już siedzibą bogactwa, ale ra- 
czej siedziba nędzy. Mówca wskazuje na obcią- 
żenie miast, wynikające z poruczonego zakresu 
działania. Na Lwów przypadło w tym zakre- 
sie w 1889 r. 81'7 proc. ze wszystkich spraw, 
a tylko 188 proc. z własnego zakresu działa- 
nia. Czynności starostwa stanowią z górą po- 
łowę agend magistratu lwowskiego; to czyni 
okrągło 650.000. W innych miastach cyfry są 
mniej więcej takie same. Lwów ponosi liczne 
ofiary na cele szkolne, asanacyjne, humanitar- 
ne. Dodatki do podatków rosną w nieskoń- 
czoność. Dodatki te we Lwowie wynoszą 
57 proc. podatku domowo-czynszowego ; to nie 
jest już podatek, lecz kontrybucya. Długi 
miast rosną eoraz bardziej. Państwo powinno 
tedy przyjść miastom z pomocą, ale byłoby o 
wiele słuszniejszą rzeczą przyznać im nowe 
dochody, aniżeli zmnszać do żebrania o sub- 
wencye. Zarząd skarbowy przyznał Wiednio- 
wi 100 milionów oraz rozmaite przywileje. 
Największe po Wiedniu miasto Praga znajdu- 
je się w kłopotach finansowych, jak to podniósł 
niemiecki referent budżetu. Subwencya dla 
Pragi jest rzeczywiście zupełnie usprawiedli- 
wiona i z całego serca jej temu starożytnemu 
miastu życzymy. 

Następnie uzasadnia mówca potrzebę 
subwencyi dla Liwowa i Krakowa. Lwów po- 
trzebnje dalszej kanalizacyi i regulacyi ulic. 
Koszta regulacyi wyniosą 2 miliony koron, 
koszta kanalizacyi 10 milionów. Żądanie sub= 
wencyi dla Lwowa jest rzeczowo zupełnie 
uzasadnione. Krakowowi, uznanemu za królew- 
skie miastogłówne, zaaplikowano zaraz 26*/,'/, 
podatku domowo czynszowego; Kraków dzię- 
ki temu, że został twierdzą, nie może się swo- 
bodnie rozwijać. Dochód z podatku kolei pół- 
uocnej, przekazany miastom głównym. Krako- 
wowi się nie dostał; z uznania go za „miasto 
główne”, przypadły mu w udziale vyiko pri» 
wilegia odiosa (przywileje uciążliwe). W roku 
1867 budżet Krakowa wynosił 270.000 gulde- 
nów, obecnie budżet ten wzrósł do 3 milio- 
nów koron, a stan długów do 12 milionów K. 
Odsetki od długów wynoszą 600.000 koron ro- 
cznie, więc tyle. ile cały budżet w rokn 1867. 
Kraków, jako miasto starożytne, posiada wiele 
zabytków historycznych, które musi znacznym 
kosztem pielęgnować. Budowę wodociągów 
musiano tak przeprowadzić, jak Życzył sobie 
zarząd wojskowy. Z polecenia rządu zbudowa- 
no kosztem 800.000 koron zakład kontumacyj- 
ny, który okazał się bezcelowy, a rząd nie 
chce dać wynagrodzenia. Kraków stoi przed 
wielkim programem inwestycyjnym. Dla naj- 
pilniejszych inwestycyj potrzebuje 11 milionów, 
a na resztę inwestycyj 10 milionów koron. 
Zaległości podatkowe w tem mieście wzrosły 
zastraszająco, a władze uznają je za prawie 
zupełnie nieściągalne. Wobec tego wszystkie- 
go żądanie subwencyi dla Krakowa jest ró- 
wnież zupełnie uzasadnione. Obowiązkiem rzą- 
du jest uregulować stosunki finansowe autono- 
micznych instytucyj i powiększyć skuteczność 
działalności autonomicznej, która jest równie 
kulturalna jak działalność państwowa. 

Na tem obrady przerwano i posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś o godz. 10ej przed 
południem. 


Galic. Kasa Oszezędności. 


Pod przewodnictwem prezesa Wydziału 
p. Stanisława Niezabitowskiego rozpoczęło się 
dziś o '⁄ do 11 przed południem walne zgro- 
madzenie członków tej instytucyi. Funkcye ko- 
misarza rządowego pełnił radzca namiestnictwa 
Czeżowski. — W przemówieniu, zagajającem 
zgromadzenie, podniósł przewodniczący p. Nie- 
zabitowski, że można już sobie wyrobić pewne 
pojęcie o tem, jak ułożą się stosunki Kasy po 
znanych przejściach roku 1899. Wiemy miano- 
wicie, że cały fundusz rezerwowy jest straco- 
ny, a nadto będzie jeszcze pewien deficyt w 
funduszu obrotowym. .Jak wielkim on będzie, 
to zależeć będzie od tego, jak uda się Zarzą- 
dowi rozwikłać interesa w likwidacyi. Bądź co 
bądź, jest uzasadniona nadzieja, że i ten defi- 
oyt będzie w zupełności pokryty z przyszłych 
dochodów Kasy, która wchodzi znów na nor- 
malne tory. Zarazem wyraził mówca nadzieję, 
że Sejm na najbliższej sesyi podwyższy zna- 
cznie gwarancyę kraju za wkładki oszozędno- 
ści i przez to amożliwi instytucyi należyte 
spełnianie swego zadania i rychlejsza wyró- 
wnanie strat, spowodowanych przez dawny Za- 
rząd. Publiczność już dziś może być zupełnie 
spokojną, że wkładki jej są należycie admini- 
strowane i że takie rzeczy, jekie się dawniej 
działy, nigdy się już nie powtórzą. 

końcu poświęcił mówca wspomnienie 

pośmiertne pamięci zmarłych w roku ubiegłym 
członków Kasy. s 

Z porządku dziennego przedłożył imieniem 
komisyi rewizyjnej p. Eug- Pierożyński spra- 
wozdanie z zamknięcia rachunków za rok u- 
biegły, tudzież sprawozdanie Dyrekcyi. 

Na wstępie swego sprawozdania konsta- 


tuje Dyrekcya, że jak w bilansach za trzy lata 
poprzednie, tak i w tegorocznym fundusz re- 
zerwowy musiał być użyty na pokrycie strat, 
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powstałych przed rokiem 1899 i został już zu- | wolno było 


pełnie wyczerpany. Mimo to jednak szczegóły 
zamknięcia rachunkowego za rok ubiegły wy- 
kazują, że galic. Kasa oszczędności zaczyna 
zwolna przychodzić do siebie po znanych 
wstrząśnieniach i rozwijać się korzystnie. Je- 
szcze w roku ubiegłym wykazywał bilans wy- 
datki wyższe od dochodów, a więc ostateczną 
stratę, zas zamknięcie rachunków za rok ubie- 
gly wykazuja dochody 3,253.380 K, wydatki 
3,194.589 K., pozostaje tedy nadwyżka docho- 
dów w sumie 58.791 K. — pomimo, że docho- 
dów z przedsiębiorstw naftowych nie wstawio- 
no do rubryki ogólnych dochodów kasowych, 
lecz użyto ich na zmniejszenie bilansowej po- 
zycyi aktywów, figurującej pod nazwą „interesa 
w likwidacyi*, a obejmującej stare a nie umo- 
rzone interesa Kasy z śp. Szczepanowskim i 
firmą Wolski i Odrzywolski. 

Pozycya ta wynosi w tegorocznym bilan- 
sie sumę 8,564.478 koron 49 halerzy. Na po- 
krycie tej pretensyi ma Kasa oszczędności, jak 
wiadomo, kopalnie nafty w Schodnicy i inne 
tereny, należące dawniej do firmy „Wolski i 
Odrzywolski*. — Pozycya ta jest w tegoro- 
cznem. zamknięciu rachunkowem o 342.917 ko- 
ron mniejsza, nig w zeszłorocznem, gdyż na 
zmniejszenie jej obróciła  Dyrekcya całą 
nadwyżkę dochodów, jakie przyniosły te przed- 
siębiorstwa naftowe. Starała się wprawdzie Dy- 
rekcya Kasy oszczędności i w roku ubiegłym 
o sprzedanie tych przedsiębiorstw, ale odnośne 
portraktacye nie doprowadziły do rezultatu 
głównie dlatego, że ogólne stosunki pieniężne 
i przemysłowe nie sprzyjały tego rodzaju 
transakcyom. ` 

Ruch wkładek oszczędności zwiększył się 
znów w roku ubiegłym. Suma wkładek wyno- 
siła w dniu 31 grudnia 1901 — 66,932.488 ko- 
ron, a więc dosięga już prawie maksymalnej 
gwarancyi kraju, byłaby zaś nawet ją znacznie 
przekroczyła, gdyby nie %0, że część wkładek, 
a mianowicie lokacye instytucyi w sumie 
3,809.253 koron przeniesiono na rachunek bie- 
Łący. 

Wobec tego obfitego napływu wkładek, 
będącego wyrazem powrotu zaufania publi- 
czności do Kasy oszczędności, jak  najrychlej- 
sze podwyższenie gwarancyi kraju za wkładki 
jest rzeczą konieczną i Wydział Kasy wniesie 
odpowiednią prośbę do Sejmu. 

Portfel wekslowy wynosił z końcem roku 
10,412 022 koron, a stan pożyczek  hipotecz- 
nychi komunalnych 40,435.325 koron. Zaległo- 
ści procentowe od tych pożyczek wynoszą 
513.955 koron i zmniejszyły sią o 168.866 K. 

Dla ratowania wierzytelności Kasy. obję- 
tych po dawnym zarządzie, musiała Kasa w 
roku ubiegłym nabyć 28 realności we Lwowie 
i Zamarstynowie — tak. że ogółem posiadała 
realności nabytych 56. Z tego sprzedała jø- 
dnak w ciągu roku 1l, pozostało zaś we wła- 
snym zarządzie 45, z tego 14 domków robo- 
tniczych w Zamarstynowie, 5 gruntów budo- 
wlanych, 4 drogi dojazdowe i 22 kamienie 
czynszowych. 

Dobra Brzostek, kupione przez: Kasę 
na lioytacyi w grudniu 1901, odsprzeda- 
ne zostały z zyskiem, zaś likwidacya nabytych 
dawniej dóbr Bratkowice postąpiła o tyle, że 
sprzedano lasy i zabudowania folwarczne wraz 
z 60 morgami gruntów folwaroznych. Parcela- 
cya reszty folwarku jest na ukończeniu i Dy- 
rekoya Kasy ma nadzieję, że z interesu tego 
wyjdzie tylko ze stratą. na procentach ' 

Imieniem komisyż, 
Pierożyński, ażeby waaye zgromadzenie przed- 
stawiło Sejmowi wniosex o udzielenie zarządo- 
wi Kasy absolutoryam z rachunków za rok 
1901. i 

W dyskusyi zabrał głos prof. Leon Sy- 
roczyński i oświadczył, że nie myśli wpra- 
wdzie występować przeciw wnioskowi komisyi 
rewizyjnej, ale mimo to musi skonstatować, że 
jego sprawozdanie obecne nie zadowalnia. Co 
roku odpisywać 2 do 3 milionów na straty — 
to nie może mówcy zadowolić. Jego zdaniem 
wynik roku ubiegłego jest niepomyślny, a przy- 
pisać to należy głównio temu, że gospodarka 
zarządu z kopalniami nafty jest niewłaściwa. í 

P. Edward Podlewski żądał wyjaśnie- 
nia, co znaczą owe 4 drogi dojazdowe, o któ- 
rych nabyciu na własność Kasy wspomina spra- 
wozdanie Dyrekcyi. 

Dyrektor dr. Steczkowski w odpo- 
wiedzi na to zapytanie p. Podlewskiego wyja- 
śnia, że te cztery drogi dojazdowe stanowią o- 
sobne ciała tabularne w Zamarstynowie i gdy: 
by Kasa ich nie nabyła, to nie miałaby wcale 
przystępu do owych kamienie, które była zmu- 
szone nabyć celem ratowania pretensyi, jakie 
miała do Franciszka Karpińskiego. 

Na uwagi prof Syroczyńskiego co do ad- 
ministracyi Schodnicy odpowiada dyrektor 
Steczkowski, że zarząd Kasy jest w bardzo 
trudnem położeniu, jeżeli chce z jednej strony 
strzedz interesów Kasy, a z drugiej nie dopu- 
šció do deprecyacyi kopalń, jakie otrzymała 
Kasa na zabezpieczenie pretensyj swych do 
pp. Wolskiego i Odrzywolskiego. Nafciarze za- 
rzucają Dyrekcyi, że nie robi dostatecznych 
inwestycyj w kopalnie i tereny naftowe i przez 
to zmniejsza ich wartość, jeżeli zaś Dyrekcya 
robi inwestycye, wówczas ogół, dbały o inte- 
resą Kasy, sarka nato i woła: „Tyle milionów 
już utopiono, chcecie jeszcze więcej utopić!“ 
Każdy więc przyzna, jak trudnem jest położe- 
nie Dyrekcyi. W roku ubiegłym dała Scho- 
dnica dochodu netto 330.000 K., a nadto było 
na składzie 195 wagonów ropy, wartości około 
600 koron. za wagon. Tego wyniku nie można na- 
zwać niepomyślnym. Dyrekcya byłaby bardzo 
wdzięczna p. Syroczyńskiemu, gdyby, krytyku- 
jąc gospodarkę Sechodnicy, podał zarazem 
konkretne uwagi, jak właściwie należy gospo- 
darować, ażeby lepsze rezultaty osiągnąć. 
W roku ubiegłym chciała zresztą Dyrekcya 
zasięgnąć cennej rady prof. Syroczyńskiego 
w sprawach naftowych i prosiła ga, aby udał 
się do Borysławia i Nahujowic, obejrzał tam- 
tejsze tereny i dał Dyrekcyi praktyczne rady, 
R E Syroczynski do prośby tej się nie przy- 
chylił. 

Również dyr. Nikorowicz bronił go- 
spodarki Dyrekayi, poczem przystąpiono do 
głosowania ! uchwalono przedstawić Sejmowi 
wniosek o udzielenie absolutorynm. 

Następnie dr. Józet Pająk imieniem 
wydziału referował sprawę zmiany statutu w 
tym duchu, aby na podstawie uchwalonej 
zmiany można domagać się od Sejmu pod- 
wyższenie gwarancyi kraju dla wkładek z 70 
na 100 milionów koron. — Odnośny wniosek 
uchwalono. 

Przy tej sposobności poruszył p. Gubry- 
nowicz, czy nie byłoby właściwą rzeczą 
zmienić statutu także w tym kierunku, aby 


rewizyjnej wniósł p-f 


Kasie przyjmować pieniądze i 
udzielać pożyczek na rachunek bieżący, oparty 
na podkładzie papierów wartościowych, wtedy 
bowiem mogłaby Kasa lepiej się rozwijać. 
Niebezpieczeństwa nie ma w tem dla Kasy 
żadnego, bo przecież rachunek bieżący oparty 
na podkładzie papierów, mających pupilarne 
bezpieczeństwo, jest niemal zupełnie to samo, 
co lombard, a lombardować papiery wolno 
Kasie. 

Dyrektor Steczkowski oświadczył, 
że stoi także na tem stanowisku, cop. Gubry- 
nowicz, ale mimo to prosi go, aby nie sta- 
wiał wniosku w tym kierunku, gdyż mini- 
sterstwo nie zatwierdzi odnośnej uchwały 
zgromadzenia, jak to już raz uczyniło, bo no- 
wy regulatyw dla Kasoszczędności nie zna in- 
teresów w rachunku bieżącym. W obec tego 
oświadczenia p. Gubrynowicz nie postawił ża- 
dnego wniosku. 

kolei przystąpiono do wyboru 18 
członków Kasy, w miejsce tych, którzy zmarli, 
wystąpili lub zostali wylosowani. 

Wybrani zostali pp. dr. Władysław Abra- 
ham, Stanisław Agopsowicz, dr. Edward Bauch, 
dr. Edward Festenburg, dr. Stanisław Dobie- 
cki, Autoni Jąegerman, dr. Jarosław Kułaczkow- 
ski, dr. Adolf Lilien, Ks. Andrzej Lubomirski, 
Julian Niedźwiecki, Stanisław Niezabitowski, 
Eugeniusz Pierożyński, Stanisław Przyłuski, 
dr. Emanuel Roiński, dr. Rudolf Różycki, dr. 
Zygmunt Skowroński, Ludwik Winiarz, X. Jan 
Stopczyński. 

Członkami Wydziału wybrani zostali pp. 
Ignacy Drexler, dr. Józef Pająk, Karol Skle- 
piński i dr. Edward Stroynowski. 

W końcu podał przewodniczący, p. Nie- 
zabitowski, do wiadomości zebranych, że były 
likwidator Kasy p. Głąsiorowski wniósł memo- 
ryał, w którym protestuje przeciw przeprowa- 

zonemu przeciw niemu śledztwu dyscy plinar- 
nemu, którego wynikiem było pozbawienie go 
urzędu bez emerytury. P. Niezabitowski zau- 
waża, że jakkolwiek sprawy personalne urzę- 
dników nie należą do walnego zgromadzenia, 
mimo to on, chcąc być zupełnie bezstronnym, 
stawia tę sprawę na porządku dziennym w 
przypuszczeniu, że może który z członków 
zechce wypowiedzieć o niej swoje uwagi. 

Ponieważ nikt głosu nie żądał, przeto o- 
świadczył przewodniczący, że uważa tę spra- 
wę za załatwioną. 


Mały fejleton. 

Teatr a nauka jednorazowa. 
Według twierdzenia Baumgarta, 
Estetyka wytrawnego, 
Drama wtedy mało warta, 
Gdy na przedstawienie jego 
Potrzeba nad trzy godziny... 
A to z tej prostej przyczyny, 

e się umysł widza nuży, 
Gdy trwa przedstawienie dłużej. 


A dzisiejsi światłodawcy 

I młodzieży wychowawoy 
Całkiem innego są zdania: 
Twierdzą bowiem bez wahania, 
Że nauką, choć trwa dłużej, 
Umysł ucznia się nie nuży, 
Gdyż go pauzy odświeżają 

I wytchnieniem zasilają. f 


Takiemi nas zbywa słowy, 

Światłodawca postępowy, 

Lecz na takie jego słowa, 

Ma odpowiedź jest gotowa: 

Wszak i dramat ma przestanki, 

Grę orkiestry, pogadanki ; 

Więc nauka nie powinna 

Nigdy być pięciogodzinna, 

pae: i że zwykle wśród kurzu 

Młodzież podczas pauz przebywa, 

A świeżego na podwórzu 

Rzadko powietrza używa! 
Zacofamiec. 


KRONIKA. 


Lwów 22 kwietnia. 


Ks. arcybiskup Bilczewski przybył w tych 
dniach do Rzymu i oczekuje tam przyjazdu piel- 
grzymki polskiej, która wczoraj wyruszyła z Kra- 
kowa. 

Cesarz ndzielił aankcyi pięciu uchwałom Sej- 
mu gal, powziętym 28 i 80 gradnia zr, a udzie- 
lającym koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
na przeciąg 5 lat pięciu powiatom: w Nowym Są- 
czu, w Pilżnie, w Drohobyczu, w Brzozowie i w 
Tarnowie. 

Dalszy ciąg skrutynium wyborów do Izby 
handlowej i przemysłowej wydał następujące re- 
zultaty: W I kategoryi przemysłu z całego okręgu 
Izby wybrani zostali: Leopold Baczewski, Jakób 
Piepes-Poratyński i Józef Schreyer. W I kategoryi 
handlu z całego okręgu wybrani: Samuel Horowitz 
i Ludwik Winiarz, W II kategoryi przemysłu wy- 
brani: dr. Henryk Kolischer, Leonard Wiśniewski, 
Jakób Beiser, Robert Klein i Józef Wczelak. W o- 
kręgu VIII w II kategoryi handlu wybrany Eliasz 
Kriss z Kołomyi, — Dziś popołudniu ciąg dalszy 
skrutynium. 

Zmiana własności. Dobra Bukównę w po- 
wiecie tłumackim, własność p. Roguskiego, które 
nabył pierwotnie na licytacyi paroch X, Wojna- 
rowski celem rozparcelowania "ioh między chłopów 
ruskich, kupił po zniesieniu pierwszej licytacyi 
przez sąd apelacyjny, p. Maciej Beluchowski za 
159.000 koron. Przy drugiej licytacyi X, Wojna- 
rowski już się nie utrzymał. 

W sprawie założenia ruskiego uniwersytetu 
prywatnego ma sią 19 maja br. odbyć we Liwowie 
ankieta ruskich towarzystw. 

Ślub. Dnia 29 bm. o godz. 7 wieczorem od- 
będzie się w Truskawcu w kaplicy zakładu zdro- 
jowego ślub panny Heleny Zasławskiej, córki p. 
Sabiny z Tarnawieckich, z p. drem Tadeuszem 
Węclewskim, lekarzem salinarnym w Stebniku, 

Wieczór muzykalno-deklamacyjny urządza 
p. Zdzisława Sotmajerówna we środę 28 b. m. na 
dochód budowy domu „Stowarzyszenia dla nauczy- 
cielek*. ; 

Usiłowane samobójstwo. Wczorajszej nocy 
usiłował sobie odebrać Życie czeladnik piekarski 
Stanisław Kius, zadając sobie kilka ran w okolicy 
Berca, Ciężko poranionego przewieziono z domu 
przy ul. Zielonej do szpitale powszechnego. Przy- 
czyna zamachu niewiadoma. 

t Józef Skarbek Borowski, właściciel dóbr 
Hurko, umarł przedwczoraj w Wiedniu, mając lat 
62. Zmarły, syn Macieja i Józefy z Humnickich, 
ukończywszy nauki osiadł na ojcowskińj roli, bio- 
rąc obok zajęć gospodarskich żywy i wybitny udział 
w politycznem, autonomicznem i społecznem życiu 
ziemi przemyskiej. Za młodu oddawał się z zamiło- 


waniem sportowi, był też doskonałym i śmiałym 
jeźdźcem, zdobywającym nagrody na iwowskim to- 
rze. Wyksztalcony i oczytany chwytał sam nieraz 
za pióro, aby zabrać głos w sprawach publicznych, 
a czynił to zawsze lojalnie i odważnie, Przed laty 
zaś kilku wydał wdzięczną książeczkę, poświęccną 
pamięci swego ulubionego malarza i przyjaciela Ju- 
liusza Kossaka, z którym łączyły go miłe wspo- 
mnienia różnych wypraw łowieckich i sportowych. 
Niektóre rozdziały tei monografii znane są czytel. 
nikom naszego pisma, gdyż drukowaliśmy je w felje- 
tonie Przeglądu. W ostatnich czasach Ś. p. Borow- 
ski ciężko zaniemógł, zdawało się, że odbyta w le- 
cie kuracya w Gastein przyniosła mu znaczną ul- 
gą; były to jednak zwodnicze tylko pozory; bawiąc 
obecnie w Wiedniu nagle zaniemógł i po kilku 
dniach rozstał się z tym światem, Zmarły pozosta- 
wia żonę z domu Mańkowską. Ciało zostanie prze- 
wiezione do kraju i złożone w grobowcu rodzinnym. 


Zamordowanie Sipiagina. Bardzo znamien: 
nym jest fakt, że dzienniki rosyjskie, powtarzając 
urzędowy komunikat o zamachu na Sipiagina, z wiel- 
ką obojętnością i rezerwą przyjęły wiadomość o tem 
morderstwie, Ani słowa współczucia, ani jednego 
wiersza gorętszej wzmianki o zmarłym, ani jednego 
wyrazu oburzenia na zabójcę, Na carze jednak 
śmierć Sipiagina zrobiła nader silne wrażenie. Mor- 
derca Sipiagina przygotowywał się — jak się zdaje 
— dłngo do swego czynu. Ze wszystkich swoich 
sukien i bielizny powypruwał znaki firmowe kupców 
i swoje litery. Znaleziono przy nim 4 listy: 2 do 
Sipiagina, a 2 do Pobiedonoscewa. Przebierając się 
za adjutanta wielkiego księcia, zapomniał przypiąć 
ostrogi, a zachowani» się jego wskazywało, że się 
nie ma do czynienia z wojskowym. Gdy pułkownik 
Szebelow, który komenderowal strażą w Radzie 
państwa, odbierał od niego szablę, natychmiast po- 
znał po niezręcznem zachowaniu się, że nie ma do 
czynienia z wojskowym. Władze rosyjskie utrzy- 
mują, że istniało wielkie sprzysiążenie na życie 
Sipiagina i że je już wykryto. Środowiskiem tego 
sprzysiężenia ma być Finlandya. Morderca na 
wszystkie pytania odpowiadał stereotypowo: „Nie 
powiem nic“. Dowiedziano się, że przebywał on od 
tygodnia po kilka godzin dziennie w Petersburgu 
i otrzymywał z Wyborga w Finlandyi ważne do- 
niesienia. Mieszkał w willi koło Petersburga i tam 
też znaleziono jego cywilne suknie. Minister spra: 
więdliwości Murawjew otrzymał wiadomość o za- 
mordowaniu Sipiagina w Nizzy i „natychmiast po- 
wrócił do Rosyi. Ponieważ morderca*fiexna jeszcze 
lat 21, więc najwyższa kara, jaka mu według u- 
stawy może być wymierzoną, wynosi tylko 18 lat 
ciężkiej katorgi. 

Slub księcia Kazimierza Lubomirskiego z 
hrabianką Teresą Wodzicką odbył się w sobotę w 
Krakowie. O godzinie jedenastej prezbyteryum ko- 
ścioła Najśw. Panny Maryi, przybrane kwitnącemi 
roślinami, napełniło się doborową publicznością, z 
różnych stron przybyłą. Wśród orszaku weselnego 
widzieliśmy licznie reprezentowane rody książąt 
Lubomirskich, hr. Wodziekich i spokrewnionych 
z nimi lub zaprzyjaźnionych rodzin : hr. Potockich, 
hr. Zamoyskich, książąt Czartoryskich, książąt Ra- 
dziwiłłów, książąt de Ligne, hr. Tarnowskich, hr. 
Szembeków, hr. de Kervógnen, hr. Mycielskich, 
książąt Sapiehów, hr. Starzeńskich, hr. Borkow- 
skich, hr. Bielskich, Czorbów, hr. Tyszkiewiczów, 
hr, Szeptyckich, hr. Żółtowskich, Sobańskich, Œa- 
rapichów, Fedorowiczów, X. Pawlickiego, X. pra- 
łata Komorowskiego, ks, Puszeta i wielu innych. 

Uderzała mnogość pięknych pań w wytwor- 
nych i bogatych tnaletach, oraz znaczna liczba 
panów w strojach polskich. Hr. Józef Wodzicki, 
ojciec panny młodej, wystąpił w mundurze tainego 
radzcy. Zebranie to n stóp tryptyku Wita Stwosza 
z górującymi nad nim witrażami średniowiecznymi, 
na tle polichromii Matejkowskiej, przedstawiało 
widok istotnie wspaniały, Drużkami były: 
księżniczka Halka Lubomirska i hrabianka Iza 
Wodzicka ; drużbami: hr. Aleksander Wodzicki i 
ks. Władysław Radziwiłł. 

Błogosławieństwa kościelnego udzielił J. Em, 
ks. Kardynał Puzyna, w asystencyi archipresbitera 
miejscowego, ks. prałata Krzemieńskiego i duszpa- 
sterzy przybyłych- z dóbr książąt Lubomirskich, 
poczem J. Eminencya odprawił Mszę 5w. czytaną, 


po którei. w treściwam a pełnem namaszczenia 
przemówieniu mówił o obowiązkach rodziny 
chrześcijańskie: i polskiej, a zwłaszcza rodziny, 


mającej historyczne tradycye i wybitne zajmującej 
w narodzie stanowisko. l 

Przy dżwiękach pięknego chóru kościelnego; 
śpiewanego à capella, orszak zaczął opuszczać mu- 
ry Świątyni, przepełnionej publicznością, Na czele 
postępowała panna młoda w skromnej, lecz pełnej 
smaku białej sukni, odprowadzona od ołtarza przez 
hr. Stanisława Wodzickiego i ks. Andrzeja Lubo- 
mirskiego ; pana młodego prowadziły: hr, Micha- 
lowa z Wodzickich Sobańska, tudzież hr, Benedy- 
ktowa Tyszkiewiczowa — Świadkami byli hr. Mi- 
chał Sobański i delegat p. Adam Fedorowicz. 

Liczny zastęp powozów, między którymi od- 
znaczał się wykwintnością ekwipaż pana młodego, 
cały ubrany białymi kwiatami, zajechał przed 
Grand hotel, gdzie ojciec panny młodej, hr. Józef 
Wodzieki, pełnomocny Minister Dworu austryackie- 
go, w towarzystwie uroczej Siostry, pani Michało- 
wej Sobańskiej, podejmował gości weselnych śnia- 
daniem, Do stołów, zapełniających halę parterową, 
zasiadło przeszło 200 osób. 

Pierwszy toast na powodzenie młodej pary 
wzniósi JE, hr. Stanisław Tarnowski, prezes Aka 
demii umiejętności, w dłuższem przemówieniu po- 
ruszając myśli szerszej doniosłości, podnosząc nie- 
zapomniane postacie księcia Jerzego Lubomirskiego, 
hr. Henryka Wodzickiego, wspominając rzewnie 
nieodżałowaną, przedwcześnie -zgasłą matkę panny 
młodej, hr. Matyldę z hr. Kervóguen Wodzicką, 
i wyrażając nadzieję, że państwo młodzi, oparci 
na świetnej tradycyi rodzinnej i uposażeni od Bo- 
ga, stworzą nowe ognisko na pożytek  społeczeń- 
stwa i kraju. $ 

Następnie JE. hr. Józef Woäzicki wzniósł 
zdrowie nieobecnego wśród zebrania weselnegc 
JEm. X. kardynała Puzyny. Książę ordynat An. 
drzej Lubomirski w przemówieniu, nacechowanem 
szczerością i miłością kraju, toastował na cześć 
rodziny Wodziekich. JE. hr. Antoni Wodzicki w 
politycznie pomyślanej mowie przedstawił zasługi 
kilku pokoleń rodu Lubomirskich, wznosząc zdro- 
wie matki pana młodego, księżnej Cecylii Lubo: 
mirskiej. 

P. Michał Sobański w przemówieniu francu- 
skiem wzniósł toast na pomyślność rodziny hr. Le 
Coat de Kervéguen; br. Jerzy Mycielski również 
w języku francuskim w formie wykwintnej przy- 
pomniał tradycye rodziny książąt de Ligne, z Pol. 
ską związanej węzłami rodzinnymi i podniósł kie- 
lich na cześć obecnej z dzieómi księżnej Edwar- 
dowej de Ligne. W imienin przybyłych z Francyi 
gości podziękował wicehrabia de Kervóguen. Poł- 
nem uczucia przemówieniem  polskiem na temat 
„Kochajmy się!“ zakończył mowy Marszałek kra. 
jowy, hr. Andrzej Potocki. 

W czasie uczty nadeszło okolo 500 telegra- 


mów Z całej Polski i z zagranicy. Ojciec św 


Już nadszedł świeży transport 


jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych oryentalnych perskich dywanów, 


które mam na składzie i sprzedaję po najniższych 


cenach. Jedwabne makaty specyałne, pełne smaku, wspaniałe narzuty Bochara, Afkan, 


dywany do pokoi jadalnych i salonów — wszystkie w różnych wielkościach i niezmiernie wielkim wyborze. Przy wi 


Sumak, Mekka, Derbend, Kasak, nadto wielkia 
kszym zakupnie i 


dla odsnrzedajncvch odnowiedni rabat. — Glównv skład A. ZUCKER. Lwów. Pasaż Mikolascha, — Całkowita gotówka nie wymagana. 


w z A S 
błogosła- | wyobrażać sobie, że Urok musi 


Leon XIIL nadesłał młodej parze swe 


być koniecznie 


wieństwo, e którem już w mowie kościelnej wspo- |idyotą, brudasem, oberwańcem i wstrętnym fizy- 


mniał JEm. ksiądz kardynał. 
Na pięknym  rancie, 


odbytym w piątek u |solego parobczaka, 


cznie kretynem, ale go sobie przedstawić jako we- 
zakochanego w Ulanie, który 


hrabstwa Stunisławów Wodzickich, uwagę powsze- | uaprzykład już dawniej przed wyjściem Ulany za 
chną zwracała wystawa, urządzona z darów, ofia- | cygana w niej się kochał i który dalej konkury 
rowanych pannie młodej, pomiędzy którymi jaśnia- | swe prowadzi, ale bez tarzania się po ziemi i po- 


ły brylanty rodzinne Lubomirskich, pochodzące 
jeszcze od króla francuskiego Henryka IV, Odzna- 
czał się jeszcze między imnemi garnitur szmara- 
gdowy, dar księżnej Donudeanville, kolia ze staro- 
żytnych skarabeuszów egipskich i przybory toale- 
towe, srebrne, wykwintnej roboty w stylu sece- 
Byjnym. 

Państwo młodzi wyjechali w niedzielę w po- 
dróż poślubną. . 

W sobotę wieczorem odbył się vaut u księ- 
atwa Lubomirskich. 

Lekkomyślna kryda I oszustwo. Przed try- 
bunałem wiedeńskiego sądu karnego stawał w so- 
botę były szambelan Maryan Roszko Bogdanowicz, 
pod zarzutem  sprzeniewierzenia i lekkomyślnej 
krydy, Co się tyczy sprzeniewierzenia, to akt o- 
Skarżenia zarzuca Bogdanowiczowi, że roku zeszło- 
go wziął od hrabiny Julii della Scala, właścicielki 
dóbr Kołodróbki, cenny gobelin do komisowej 
sprzedaży, który następnie zastawił u pewnego 
lichwiarza za 10.000 koron. Co do drugiego punktu 
oskarżenia: lekkomyślnej krydy, to polega ono na 
tem, że długów narobił Bogdanowicz na 47,365 
koron, gdy na pokrycie ich jest ledwie jego urzą- 
dzenie mieszkania, wartości maksymalnej 14.723 
koron, Stwierdzono, że Bogdanowicz, niczem się 
nie zajmując, wydawał rocznie od 16 — 20.000 ko- 
ron. Tłumaczy się on, że miał różne starożytności, 
które sprzedawał i z tego żył; ze sprzedaży też 
dwu terenów naftowych otrzymał 110.000 koron, 
Wszystko to Bogdanowicz przeputał na wesołe Ży- 
cie, tak, że musiał się uciec do defraudacyi cudzej 
własności, Po przesłuchaniu wielu świadków i od- 
czytaniu zeznań hrabiny della Scala zasądził try- 
bunal oskarżonego nu sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia i utratę szlachectwa. 

+ Edward Jaksa Małachowski, właściciel 
dóbr ziemskich: Broszkówki i Dofinówki w guber- 
nii ohersońskiej, Skoryk i Pieńkowiec w Galicyi, 
zmarł w Odessie d. 18 bm. Zmarły był dla swego, 
wyjątkowo szlacheinego charakteru, oraz niezmier- 
nie miłego, uprzejmego obejścia, otoczony najżywszą 
sympatyą wszystkich, którzy kiedykolwiek mieli 
sposobność zbliżyć się do niego. Jako obywatel 
ziemski, znakomity agronom i pomolog, ceniony był 
wysoko w całej południowej Rosyi, stawiany za 
przykład pracowitości, rządności i dobrego Zrozue 
mienia obowiązków obywatelskich. W dobrach swo- 
ich zaprowadził wzorowe gospodarstwo, słynne na 
całą okolicę. W okolicy zupełnie ogołoconej z drzew, 
własną pracą stworzył prześliczne zakłady ogro- 
dnicze i przepyszne winnice; zasadził pięćset mor- 
gów bujnego dziś lasu, wszystkie drogi i gościńce 
w majątkach swoich wysadził drzewami, aby lu- 
dność wiejską uchronić od błądzenia po chergoń- 
skim stepie podczas Śnieżnych zamieci. Sp, Mala- 
chowski dbał szczególnie o podniesienie dobrobytu, 
oświaty i umoralnienia obyczajów ludności wiejskiej, 
zamieszkałej w jego dobrach. Jedną z największych 
w tym kierunku zasług śp. Edwarda Małachow- 
skiego było to, że, odabrawszy majątek po swoim 
ojcu, zrzekł się dochodów z propinacyi i wszystkie 
szynki w dobrach swoich pokasował. 

p. zmarły był otoczony wyjątkową miłością 
i wdzięcznością służby, włościan, a nawet najem- 
nych robotników rolnych, którzy rokrocznie aż 
z pod Kijowa do gubernii chersońskiej na zarobek 
przychodząc, najchętniej się do niego do roboty 
godzili i „naszym panem“ go nazywali, S, p. Edward 
Małachowski z pierwszego małżeństwa swego z Ju- 
lią Małachowską, swą siostrą stryjeczną, zostawił 
trzech synów, dzisiaj już ludzi dorosłych i dwie 
wnuczki po córce Helenie, zamężnej za śp, Kazimie- 
rzem Lipkowskim, a dziś już nieżyjącej; z drugie- 
go małżeństwa z Gabryelą Mrozowicką zostawił 
dwóch małoletnich synków. ©. p. zmarły przez całą 
rodzinę otoczony nejgłybszą miłością, czcią i uwiel- 
bieniem, zasługiwał najzupełniej na te wyjątkowe 
uczucia, będąc idealnym mężem, najlepszym ojcem 
i wzorowym obywatelem kraju, Świeó Panie nad 
Jege szlachetną duszą ! 

Sześć miejsc bezpłatnych w wojskowej 
akademii teresyańskiej jest do obsadzenia. Podania 
należy wnosić najpóźniej do 10-go lipca b. r. 

Czterdzieści miejsc dla aspirantów c. k. ma- 
rynarki we Fiume. Termin wnoszenia podań do 
ministeryum wojny do dnia 81-go lipca b, r. 

Po bliższe infermacye udawać się należy do 
Namiestnictwa, 

Kłamliwa piotka. Niektóre dzienniki lwow- 
skie, a za niemi i krakowskie doniosły o roman- 
tycznej ucieczce córki jednego z urzędników po- 
cztowych, a bratanki jednego z wysokich dygnita- 
rzy, z tenorem opery lwowskiej, p. Henrykiem 
Drzewieckim, do Petersburga. Tymozasem p. Drze- 
wiecki przebywa dotychczas we Lwowie, a w tych 
dniach wybiera się do Warszawy na gościnne wy- 
stępy w tamtejszej operze, sle.. sam. 

Kradzież z włamaniem popełniono dzisiej- 
szej nocy w sklepie Sadłowskiego na pl. Kapitul- 
nym. Szkody poniesionej nie da się jeszcze dokła- 
dnie określić; w każdym rasie jest ona bardzo 
znaczna. Dziś w południe przystawiono na inspekcyę 
policyjną trzy indywidna, podejrzane o tę kradzież, 
Znaleziono przy nich dłuta, śruby, Świdry i inne 
narzędzia złodziejskie. Śledztwa vw toku. 

Oryginalne zdanie o operze „Manru*. Ge- 
nialny ten utwór Paderewskiego wystawiany jest 
teraz w Chicago z Bandrowskim i Kochańską w 
rolach głównych. Owóż w jednej z największych 
gazet chicagowskich w dzienniku Daily News (nie 
należy mięszać z londyńskim dziennikiem tego sa- 
mego nazwiska) zamieściła recenzyę o „Manru* 
pani Anna Leslie, uważana w Chicago (jak zape- 
wnia polski Dziennik chicagowski) za najlepszą 
recenzentkę muzyczną. Owóż dama ta napisała: 
„Jestto najlepsza z brzydkich oper, jaką znam“, 
Dlaczego najlepsza? Bo ma przepyszną instrumen- 
tacyę, znakomite zastosowanie muzyki do akcyi i 
uczuć osób działających, wykończenie non plus 
ultra we wszystkich szczególach. Dlaczego brzyd. 
ka? — dlatego, że pani Anna Leslie nie znajduje 
w niej melodyi, któreby jej się podobały a libret- 
to jest trywialne i żle obmyślane. 

Że trywialne, to ma pani Leslie racyę o tyle 
tylko, o ile rzecz dotyczy postaci Uroka, Nie wiB- 
my jak tę postać odtworzył p. Bispham, który JĄ 
grał w New.Yorku i gra w Chicago. Ale jeżeli 
tnk samo jak u nas p. Szymański, a prawdopodo- 
bnie tak samo, to oczywiście szkodzi operze nie- 
pospolicie. Przecież we Lwowie znamy mnóstwo 
osób, które od chwili pojawienia się Uroka nasce- 
nie w pierwszym akcie, odwracają oczy od Sceny 
i nie patrzą na nią, aż do pojawienia się tance- 
rzy — dlatego tylko, żeby nie widzieć tej wstrę- 
tnej postaci Uroka. 

Sądzimy jednak, że można byłoby operę Pa- 
derewskiego pozbawić tego trywializmu, jaki do 
niej Urok wprowadza. Raz tylko należy zerwać z 
tradycyą „Chaty za wsią" Kraszewskiego i nie 


ojciec 7 dzieci, wynajmował izbę w realności, na- 


zowania na kretyna, Zwłaszcza, że muzyka Uroka 
wcale go nie charakteryzuje ujemnie. 

Inne zarzuty pani Leslie są zupełnie nie- 
usprawiedliwione. 

Bezprawne wyrzucenie. Bałaban, zarobnik, 


leżącej do Meilecha Kranza, i za miesiąc, licząc 
od 8 bm, do 8 maja, winien mu był 8 zł. tytułem 
czynszu. Ponieważ na razie Bałaban nie był w stae 
nie czynszn tego zapłacić, przeto wyrzucił go Kranz 
wraz z dzieómi wczoraj między godz, 8-mą a 9-tą 
wieczorem na bruk. Postępek ten Kranza nazwać 
trzeba bezprawnym, ponieważ miesiąc, za który 
był winien Bałaban, jeszcze nie upłynął, a przy- 
tem delożowanie lokatorów nie może się odbywać 
wieczorem, lecz tylko w dzień, 

Zmarli. W Rzeszowie Leon Schott, kierujący 
dyrektor tamtejszego Towarzystwa  zaliczkowego 
i kredytowego i b. burmistrz m. Rzeszowa, w 80 
' roku życia. — W Borszczowie Zofia z Zaleskich 
Kropaczkowa, żona inspektora podatkowego, w 29 
roku życia, — We Lwowie zmarł 20 b, m. Rady- 
sław Julian Dolnicki, uczeń gimn. sanockiego w 18 
roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +4 2, w pol. 
-+ 4, R. Bar. 765. Spada. Deszcz ze śniegiem. 

Niedyskretny napis. W kościele 00. Kapu- 
cynów w Krakowie przed wielkim ołtarzem wisi 
tabliczka z następującym napisem: 

„Panie | odpuść im, 

Albowiem nie wiedzą, co czynią!* 

Przed każdym jednak ślubem bywa napis ten 
oczywiście starannie zasłaniany. 

W dorożce parokonnej. 

— Jaśnie panie, zaczyna znowu deszoz padać, 
może podnieść budę? r 

— Akurat!.. to ja będę w parokonnej dorożce 
po to jechał, żeby mnie nikt nie widział!.. Nie ma 
głupich I 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowle. 
Dziś we wtorek po raz VIty „Na Łyczakowie* 
obraz sceniczny ze spiewami i tańcami w 4 aktach 
Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskiego. — We 
środę (wznowienie) „Pocałunek* (Hubicka) opera 
komiczna w 3 aktach Fr. Smetany. Debiut pny Róży 
Rechen-Rosławskiej i Władysława Turzańskiego. — 
We czwartek po raz VIImy „Na Łyczakowie*. — 
W piątek (wznowienie) „Urzędowa żona* sztuka 
w 5 aktach Savage'a. 


Literatura i sztuka, 


* Koncert, złożony z ruskich utworów religij- 
nych, urządzony przez ruskie towarzystwo literackie 
„Muza“, odbył się wczoraj w sali Domu Narodne- 
go. Chór mięszany pod kierownictwem p. Ciorocha 
doskonale wywiązał się ze swego zadania. Spiawy, 
pod względem brzmienia swego nader urozmaicone, 
bo chór wzmocniony był czystym dyszkantem ma- 
łych chłopców, wywarły silne wrażenie. Potężne 
głosy basowe brzmiały w wiełn ustępach jak głos 
organów. Pięknie odśpiewane były także partye 
sopranu Bolowego. Czystość intonacyi i precyzya 
w wykonaniu zasługują na wszelką pochwałę. 

Słuchacze nagradzali wykonawców hucznymi 
oklaskami. 


Część ekonomiczna. 


$ Wiedeń 22 kwietnia, Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó- 
łem 4687 sztuk. W tem było z Galicyi * 688, 
z Bukowiny —. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny wyższe o 50 nal. Niesprzedano 25 sztuk, Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 78 sztuk po 
55 do 68, 294 sztuk po 64 do 69, 262 sztuk po 
70 do 74 koron, 20 po 75 do 78 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
54 do 66, krowy podtnczone po 52 do 64, bydło 
chude po 40 do 52 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 


Z targów zbożowych. 
Wiedeń, 20 kwietnia. 

(Z). Mamy przed sobą urzędowe sprawo- 
zdanie austryackiego ministeryum rolnictwa 
o stanie zasiewów w połowie kwietnia. Przed- 
stawia ono ten stan na ogół biorąc jako po- 
myślny. Jakkolwiek oziminy w przeważnej 
części państwa nie miały ochronnej powłoki 
śniegu, mimo to przezimowały dobrze i upra- 
wniają do nadziei na dobre żniwa. Tylko w nis- 
których okolicach Czech i Głalicyi wschodniej 
ucierpiały zasiewy od późnych przymrozków 
i ostrych wichrów, tudzież od myszy, ale jest 
nadzieja, że jeżeli teraz pogoda sprzyjać bę- 
dzie i spadną wnet ciepłe deszcze, to szkody 
te zostaną wyrównane. Żyto wygląda jeszcze 
lepiej niż pszenica, to samo rzepak, który 
wszędzie bez wyjątku dobrze przezimował. Za- 
siewy wiosenne, które w wielu okolicach roz- 
poczęto już w marcu, musiano przerwać z po- 
wodu nastania mrozów i dopiero w kwietniu 
podjęto je na nowo. W Austryi Dolnej i Grór- 
nej i południowej Morawie są one już prawie 
nkończone, w Czechach jednak i innych oko- 
licach Morawy w wielu okolicach mogą być 
dopiero teraz rozpoczęte. Ziwłoki pewnej do- 
znały one także na Szląsku i w Galicyi. 

O stanie zasiewów na Węgrzech donoszą 
z Pesztu, że w wielu okolicach jest pszenica 
ozima tak bujna, iż muszą ją bydłem spaść, 
dobrze wygląda także żyto ozime. Zasiewy 
wiosenne zwłaszcza w jęczmieniu i owsie są 
już pokończone. 4 . 

Raporty te o stanie zasiewów wywołały 
w ciągu minionego tygodnia dosyć znaczny 
nacisk na ceny. Trzeba bowiem pamiętać o 
tem, żew tej porze roku właśnie jest nasz 
targ zbożowy najwrażliwszy na doniesienia O 
stanie zasiewów, a jeżeli one brzmią pomyślnie, 
w takim razie właściciele zboża starają się 
pozbyć swych ostatnich zapasów z obawy, by 
później ceny jeszcze bardziej nie spadły. To 
też i w minionym tygodniu obniżyła sięu nas 
cena pszenicy gotowej o 10—20 halerzy, a na 
termina o 26 halerzy, pomimo, że w Ameryce 
panował właśnie prąd przeciwny i ceny tam- 
tejszej pszenicy podniosły się, gdyż w niektó- 
rych okolicach Stanów Zjednoczonych, zwła- 
szcza w Kansas, tegoroczne zbiory zapowiada- 
ją się licho. é £ 

Urzędowe notowania cen r] są na- 
stępujące: Za cisańską (77 do 80 kilo), placa- 
no 960—10'00, za banatkę (74 do 78 kilo) 
910—965, słowacką (76 do 80 kilo) 925 do 
975, z doliny Morawy (77 do 79 kilo) 9'35 do 
9:65, przenicę na maj-czerwiec 8'80—8'92. 


PRZEGLĄD z dnia 23 Kwietnia 1902. 


== ZOE TTE i "p PRA nz RR 
Żyto potaniało o 5 do 10 halerzy, Za Bruksela 22 kwietnia. Brukseli i na A teli 
słowackie płacono 7:50—7'75, za rozmaite wę: | prowinayi panuje zupełny spokój. Cofnięto Stonor doniygiyene h 


zakaz gromadzania się. 

Wiedeń 22 kwietnia. Wiener Zig. ogłasza 
12-dniową żałobę dworską z powodu zgonu 
Franciszka z Asyżu, byłego króla hiszpań- 
skiego. 

“zamik Loo 22 kwietnia. Wydany wczo- 
rej po południu biuletyn stwierdza, że przebieg 
choroby królowej jest zupełnie normalny. 

Londyn <ł2 kwietnia W Izbie gmin na 
zapytanie posła O'Kelly, jakie warunki przed- 
łożyli delegaci Boerów w Pretoryi, odpowie- 
dział Balfour, że do swych poprzednich oświad- 
czeń nie może ni? dodać, 

Berlin 22 kw.ietnia. Nordd. Allg. Ztg. o- 
świadcza, że doniesie Gaulois, jakoby  pułko- 
wnik francuski Mar chand, podczas ostatniego 
pobytu swego w Berlinie, został przes: cesarza 
zaproszony na audyecyę, zaproszenia. tego je- 
dnak nie przyjął, jest czczym wymysłem, Ce- 
sarz Wilhelm w ogóle dopiaro wczoraj w Ha- 
nowerze dowiedział się od Walderseego, któ- 
rego Marchand odwiedził, że pułkownik fran- 
ouski w powrocie z Peźersburga do Paryża, 
zatrzymał się w Berlinie. 

Bruksela 22 kwietnia. Tu w okolicy po- 
wszechnie znów roboty podjęto. W zagłębia 

rodkowem precuje 40'/, robotnik:ów. Zà- 
głębin Charleroi robotnicy w fabrykach szkła 
i w przemyśle metalowym po większej części 
wrócili do pracy. 


gierskie 7:45—7:70, austryackie 755—7'80, 
rumuńskie i sórbskie 7'10—7'30, żyto na maj- 
czerwiec 7'14—7'20, na jesień 6'74—6'75. 

W cenach jęczmienia nie zaszła żadna 
zmiana. Za morawski płacono 8—9, słowacki 
7:30—8'50, ze stacyi nad środkowym Dunajem 
725—825, północno- węgierski 7'10—8'26, ci- 
sański 685—775 — jęczmień na paszę 600 
do 6:50. 

Kukurudza potaniała o 10 do 15 halerzy 
ua 50 kilogramach. Za gotową płacono 5'15 
do 5'20, Cinquantina 6-35— 670, na maj-czer- 
wiec 5'06—5'16. 

Owies również utracił 10 do 15 halerzy 
na 50 kilogramach. Za poślednie gatunki pla- 
cono 7'10—7'20, średnie 7:20—6'40, prima 
7:50—8 00, rumuński i serbski 7-00—7:30, owies 
na maj-czerwiec 701—7'10. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU ”. 


(Depesze poranne). 

Heisingfors 22 kwietnia. Zdarzyły się tu 
rozruchy zokazyi przeprowadzenia nowej usta- 
wy wojskowej. Mianowicie dnia 17 b. m. od- 
bywało się tu kontrolne zebranie rekrutów, 
obowiązanych do służby. Około 500 osób hała- 
sem i kaszlem przeszkadzało odczytaniu doty- 
czącego artykułu ustawy wojskowej i wywo- 
ływaniu nazwisk rekrutów. Około południa 
przerwano zebranie kontrolne. Gdy komisarz 
policyi opuścił zebranie, tłum powitał go 
krzykiem i kamieniami -i ciężko go zranił, 
a dopiero pomocnikowi poliemajstra udało się 
wyrwać komisarza z rąk tlumu. W końcu eks- 
cedenci nustąpili przed policyą. Po ponownem 
otwarciu zebrania kontroinego pojawiły się 
znowu zastępy ludności; wiele osób z inteli- 
gencyi, między niemi sekretarz finlandzkiego 
senatu, dopuszczało się gorszych wybryków, 
niż tłum. Z 857 obowiązanych do stawienia 
się rekrutów zgłosiło się tylkko57. Dwaj z nich 
oświadczyli. że tłum przeszkadza im w zgła- 
szaniu się. O godzinie 1 popołudniu udał się 
liczny tłum przed magazyn, gdzie leżał ranny 
komisarz policyi, którego tylko pod osłoną 
konnej i pieszej policyi udało się przetranspor- 
tować. Demonstranci usiłowali dostać go w swo- 
je ręce. Tłum ruszył także przed gmach poli- 
cyi, gdzie go policya rozprószyła. Dnia 18 
przed południem otworzyła komisya posiedze- 
nie w koszarach, w celu poddania rekrutów o- 


(Depesze popołudniowe). 


Warszawa 22 kwietnia, W sali Filharmonii 
warszawskiej odbył się turniej Śpiewaczych chórów 


większe uznanie zyskał chór kościoła św, Anto- 


kazał się najlepszym chór żyrardowski, 


kowskiego jest następujący: W przeddzień od- 
będzie się przedstawienie w teatrze, złożone z 


zbiorowa w Kole literacko-artystycznem., 


Poznań 22 kwietnia. Dziennik poznański 
donosi, że w niektórych miastach na prowinoyi 
olicya wezwała kupców i rzemieślników, ma- 
jących napisy na szyldach w języku polskim 
by je zmienili na napisy niemieckie. 


wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 

wstawianie sztucznych w kauczuku i słocie, w stosownych 
* wypadkach bez płytki. 

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Eugeniusz Wacyk 


k 


otworzył kancelaryę adwokacką w Zborowie. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października 


w Karisbadzie Stadt Athen 


vis a vis kolumnady Mfhlbrunn. 


naturalna 
Gzczawa alkaliczna 


BRACIA DEISINGER wysyłają z Tryestu 4|, kg. 
najlepszej kawy Santos za 5 zł. 46 et. franco i oclone. 


KANTOR WYMIANY 
= e. k. pew galic. akc. 
Banku Hipotecznego 
, kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 


kościelnych. Do konkursu stanęło 8 chórów. Naj- | GSUUWNNZNNWZNWNNNNN 


“Wiedeń 22 kwietnia. (Giełda towarowa). 


niego. Pierwszą nagrodę przyznał sąd konkursowy | Cukier (spokojnie) 17'10. Nafta galicyjska bez 
dyrektorowi Łysakowskiemu; w drugim rzędzie o- | zmiany, Spirytus (bez zmiany) 37-80. - 


Berlin 22 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 


Kraków 22 kwietnia. Program jubilenszo- | (Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
wego obchodu 40-lecia pracy literackiej Bełoi- | austryackia 85'15. Spirytus 38:80, 


Paryż 22 kwietnia. (Zaraknięcie giełdy). 
Trsyprocentowa rente 10097. Mąka („Fieur 


utworów jubilata; w dniu jubileuszu uczta | 16 Paris“) 26-95. 


Frankfurt 22 kwietnia. (Giełda «= 
niozna). Kredyty austryackie 21150. Koleje 
państwowe 00000. Alpiny 000:00, Disoonto 
00000. Laure 000.00. 

Wiedeń 22 kwietnia. (Gielda zbożowa). 


*|(Kurse w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 


icà 


ględzinom lekarskim. Kilka tysięcy osób obsa- 
dziło plac przed koszarami i nie chciało ustą- 
pió. Tłum przyjmował opuszczających salę re- 
krutów kamieniami i przekleństwami. Około 
11 przed południem tłura zaatakował podofi- 
cera żandarmeryi, który co prędzej schronił 
się w jednej z pobliskich alic, a gdy go tam 
tłum odszukał, dobył szabli. Pomocnik polic- 
majstra, kapitan sztabowy Maksymów, który 
stanął w obronie podoficera, padł ciężko ran- 
ny. Nadbiegła w pomoc policya, przywitana 
gradoa kamieni. Około południa wysłał tłum 
eputacyę z oświadczeniem, że rozejdzie się 
w spokoju, jsżeli policya będzie wycofuna. 
W istocie policya ustąpiła z placu; ale tylko 
niewiele osób odeszło, tłum pozostał, a liczbę 
jego powiększyli rekruci, którzy wyszli z ko- 
szar po zamknięciu zgromadzenia kontrolnego. 
Była wówczas godzina 2 popołudniu, tłum ob- 
sadził plac i nie chciał ustąpić. Cała policya 
okazała się bezsilną. Wówczas wyruszyło 50 
kozaków. Na ich widok ‘iam: cofnął się x ple- 
cu i zapełnił pobliskie jalioe i domy, atoli 
wkrótce znowu się zebrał, a gdy kozacy sta- 
rali się rozpędzić zebranych, posypały się na 
nich kamienie i kawałki żelaza. Z okien lecia- 
ły ne kozaków kloce i flaszki zgryzącym pły- 
nem itp. Kilku kozaków zostało ranionych, 
jeden ciężko. Kozacy nie zrobili użytku z bro- 
ni palnej, pozwolono im tylko użyć nahajek. 
Zarekwirowano jeszcze 50 kozaków i 2 kom- 
panie piechoty. Raunych było 6 policyantów, 
1 kozak i wiele osób z tłumu. Kilku wybitnych 
obywateli miasta wzywało tłumy do rozejścia 
się, między innymi pastor Murem przemawiał 
w tym duchu do ludu. Ponieważ właśnie zbli- 
żała się godzina zamknięcia fabryk, obawiano 
się przyłączenia się do tłumu robotników, dla- 
tego nadciągnęły jeszcze 4 kompanie. Wreszcie 
tłum powoli rozszedł się, tak, że wojsko można 
było cofnąć. W powrocie z pod koszar atako- 
wał tłum wojsko i zranił 1 oficera i 1 podoń- 
cera; połamano masę karabinów i pokaleczono 
wiele koni. — Około 11 w nocy tłumy znowu 
poczęły się gromadzić, atoli około północy 
ruch ustał. Potem już spokoju nie zakłócono. 

Wiedeń 22 kwietnia. Towarzystwo właści- 
cieli realności uchwaliło w zeszłym roku zmia- 
nę swego statutu w tym duchu, że towarzy- 
stwo ma także wpływać na wybory gminne. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych odmówiło 
zatwierdzenia tej zmiany, motywując, że towa- 
rzystwo przez wpływanie na wybory do rady 
miejskiej stałoby się stowarzyszeniem polity- 
cznem. Wczoraj rozstrzygnął sprawę trybunał 
państwowy i podzielając motywa ministerstwa 
spraw wewnętrznych, odrzucił rekurs Towa- 
rzystwa. 

Galro (w stanie TIllinos) 22 kwietnia. 
Okręt „City of Pittsburg*, jeden z największych 
okrętów, spalił się do szczętu koło Wateredgem. 
Wiele osób powskakiwało do wody i utonęło. 
Ogółem zginęło 75 osób. 

Tryest 22 kwietnia. Aresztowano tu mu- 
rarzy Aleksandra Andreaniego i Józefa Calga- 
niego, obu z Włoch, jako niebezpiecznych anar- 
chistów. Obaj byli już we Włoszech kilkakro- 
tnie karani. 

Kraków 22 kwietnia. Wczoraj o godz. 5 
min. 40 wieczorem wyjechały stąd dwa pocią- 
gi, każdy po 17 wagonów, wiozące 727 ucze- 
stników pielgrzymki polskiej do Rzymu. Na 
pożegnanie pielgrzymów przybyły na dworzec 
tłumy publiczności, jakoteż dużo osób ducho- 
wnych. W chwili odjazdu pielgrzymi śpiewali 
nabożne pieśni. 

Belgrad 22 kwietnia. Z powodu usiłowa- 
nego zamachu Alsvanticea w Szabaczu posta- 
wiono ogółem 45 osób w stan oskarżenia. Roz- 
prawa odbędzie się wkrótce. 

Madryt 22 kwietnia. Król wziął wczoraj 
po raz pierwszy udział w załatwianiu spraw 
państwowych przez królowę regentkę i mi- 
nistrów. 

Zwłoki królu Franciszka wczoraj prowi- 
zorycznie pogrzebano. 

Petersburg 22 kwietnia. Rosyjska agen- 
cya telegraficzna donosi, że wiadomości za- 
granicznych pism o odkryciu fabryki bomb w 


Dorpacie są nieprawdziwe, a powstały stąd, że 
przy doświudezeniach pewnego studenta z 
chemikaliami nastąpił wybuch, który go silnie 


poparzył. 


siedzeniu toczył się dalszy 
nad ogólnym zarządem kasowym. Pierwszy 
przemawiał poseł Tavčar, który podniósł z 
uzożniem pomoce rządu, udziełoną Lublanie 


szef sekcyi Roża i uzasadniał 


Borkowski z Mielnicy. Z. Wolfarth 
Stankiewicz z Wolicy, Dr. Peiper z Przemyśla. M. 
Lieberman 
Schodniey. J, Boniecki z Machnowa. 
Daszawy. Dr. L. Rudnicki 
Berlina, A. Palkisch i A. Wicklein z Wiednia, O. 
Schnell z Firlejówki. 


sieński z Bóbrki. E. Hiolski z Raju. 


Gniezno 22 kwietnia. W procesie o sprze- l8 
dawanie fotografii ze sprawy wrzesińskiej ska- 
zał sąd fotografa Furmanka na grzywnę 200: 
marek, Piaseckiego, murarza, na 15 marek, a 
Karczmarską na 3% marek; Winnickiego zaś 
uwolnił. Prokurator Langer wnosił dla Fur- 
manka 2 miesiąca więzienia. 


Londyn 22 kwietnia. Izba gmin przyjęła 


290 głosami przeciw 61 rezolucyę w sprawie 
podwyższenia podatku dochodowego. 


Londyn 22 kwietnia. Kitchener telegra- 


fuje z Pretoryi, że w ciągu ubiegłego tygodnia 
padło 18 Boerów, 19 odniosło rany, 325 wzię- 
to do niewoli, a 10 poddało się. 


Rada państwa. 


na wiosnę 909—910, na maj-czerwiec 
*95—8'36, na jesień 7 92—7'93, żyto na wiosnę 
| 7:34— 7-35, na maj-czerwiec 7'11—7'12, na jesień 
|6'77—6'78, kukurudza na maj-czerwiec 6:30— 
5:40, na czerwiec-lipiec 0:00—0'00, na lipieo-sier- 
pień 528—529; owies na wiosnę 6'93—6'95, 
na maj-czerwiec 6'98--6'95, na jesień 000— 
0'00. Rze na sierpień-wrzesień 1%00— 
12:10, Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'00— 
00u. Tendencys : silna. Pogoda : piękna. 
Budapeszt 22 kwietnia. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 kig.j. Psza- 
nioa na kwiecień 9'02 —903, na maj 8'82— 
8'83, na pażdziernik 7:81—7'82, żyto na kwie- 
cień 7'17—7:18, na maj 000—0'00, na pa- 
ździernik 649—6'50; owies na kwiecień 6 68— 
6:69, na maj 000—000, na październik 572— 
573; kuknrudza na maj 4'84—4'86, na lipiec 


Wiedeń 22 kwietnia. Na dzisiejszem po- j 499—5'01. Rzepuk na sierpień 1155—1165. 


ciąg dyskusyi 


po 
się je- 


katastrofie trzęsienia ziemi, domagał 
sposobu ściągania za- 


dnak łagodniejszego 


ległości. 


Po Tsvćearze zabrał głos mastępca rządu 
obszernie po- 
trzebę lioznych robót asanacyjnych w Pradze. 
Z własnych funduszów Praga nie byłaby w 


stanie opędzić wydatków z tem połączonych. 
Wstawienie do budżetu pozycyi 
dla Pragi jest tedy usprawiedliwione. 
ski u Czechów). P. Fuchs zaznacza, że. było do 
przewidzenia, iż liczne inne gminy zwrócą się 
do rządu z prośbą o subwencye, za przykła- 
dem Pragi. Mówca jest zdania, że przed sana- 
oyą finansów krajowych nie powinno się przy- 
znawać poszczególnym miastom subwencyj. 
Następnie zabrał głos p. Schuecker. 


o subwenayi 


(Okla- 


"HOTEL GEORGEA. 


Przyjechali dnia 22 kwietnia, Hr. W. Gro- 


cholski z Kryirz (Rosya). Hr. K., A. i J. Krasiccy 
z Bachórza. Dr. A. Pilecki z Żurawna. L, Wiśniow- 
ski z Krakowa. F. Szumpeter z Tryestu, O. Horo- 
dyński z Łopatyna. 
J. Gliick z Budapesztu. 


T. Fedorowicz z Klebanówki. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT BZKOWRBON. 
Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 22 kwietnia, Hr. M. Dunin 
z Demni, A. 


z Rudek. A. Klebart i S. Giazor ze 
B. Dewicz z 
z Abazyi. A. Stange z 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądzony, pil- 
emeńska restawracya a pokojem do śniadań, cu- 


kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 22 kwietnia, W. Gnoiński z 


Krasnego. W. Czaykowski z Pietniczan. J. Szymu- 
Bikowie, 
Miksiewicz z Żurawicy, F. Ladie z Paryża, N. Za- 
ręba z Doliny. J. Metela z Lublińca. K. Drogonio- 


K. Rogolski i N. Ryż z Krasiczyna. M. 


wie z Przemyślan. J. Hirsch, K. Backhans i K. 
ŚSkazel z Wiednia. B. Rotter z Suchodołn. N, Ja- 
T. Pożniak 
z Głęboki. K. Bohosiewicz z Bukowiny. A. Braun 
z Budapesztn. J. Lebiedzik z Borysławia. 8. Ma- 
cudziński z Halicza. 8. Kędzierski z Mereszczowa, 


Madesłane. 


Rubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


COIOSSENM THORNA 


Ceńzinmała srtadzci'y| imie. Począta o psim A Een 
vetia ME pda © Wam Paire. ? 


Docent uniwersytetu 
Dr. ROMAN REŃCKI 
b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od 3—5 ul. Kraazewskiego 3. Telefon 588. 


Oferty ua pszenicę: mierne. Chęć kupna o- 
grani czona. Tendencya: lepsza. Pogoda: piękna 
Wiedeń 22 kwietnia. Kursa giełdowe. ' 


Losy : a) procentowe : 
Austr. saki. kr. zobl. pr. z r. 1880 3*/, 269.-— 
» . " n. » „ . 1889 84, 263.560 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 500.— 


Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 256.75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2", 8250 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10750 
b) bezprocentowe : 

Bndapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1910, Zakł. 
kred, dla h. i p. po 100 zł. 483—, Ciary 40. 
zł. m. k. 172,—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 200.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 187.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.25, Qzerw. krzyża węg. 5 zł. 2960. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 80.—, Salme 
40 zi. m. k. 236.—, Pożyczka saloburska 20 zi. 
81.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 426 — 


E E 
Lwów 22 kwietnia. (Z izby handlowej). 
Obliczanie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal, Karola Ludwika pu 

420 Koron 420:00 do 424-00, Kolej Litwowsko-Ozern.-Jaskt 

po 400 kor. 578.00 do 580.00. Bankn hipotecznego po 

400 kor. 5856.00 do 547:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 

po 400 kor. —*— do 100—, Tow. budowy wagonów 

w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—. Banku dle 

handla i przemysłu po 400 k, 850.— do 880.—, 

Liety zastawne za sztukę: Banku hipot. galio, 

5 proc. los. w 50 lat, z 10 proe. pre. 10970 do 000:00 

4 i pół proc, los. w 50 lat 99'50 do 00000, 4 proc. los, 

w 60 lat 95.70 do 9640, Banku kraj. 4 i pól proc, los w 

51 lat 100.80 do 101.50 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 

97:80 do 9800, — Tow. „gal ziemskie 4 proc. (I ami: 

sya) 9670 do 8640, 4 proo. los w 41 i pół lstach 965.6) 

do 96.80, 4 prec, los w 56 lat 96:00 do 96.7). 

Obligi za sztukę: Gai. fund. propinacyjnego 4 pro 

28-10 do 38'80. Bukowińssiego fund. propin. 5 pros. 102 00 

do —'—. Kom., Banku kraj, b proc. (TI emisyi) 10280 do 

108 00. Kolejowe lokalne Bauka krajowego 4 procentowa 

po 200 koron 9680 do 97:00. Pożyczki kraj. z r. 1878 8 

proc. —'—do —.—.4proc.s i898 r. 988) do 87.:0, mia- 

sta Lwowa 4 proc, po 200 koron 980) do 98:70, 4t/,0/, 

po 200 koron 10000 do 10070. 

Monety. Dukat tesarski !1 22 do Lii Napoie-u 

dor 19'10 do 13:30. Rube! rosyjski papisrowy 26250 4 

254.50. 100 marek niemieckich 11710 do 117-89. 

micie mm IE 

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według czasu Środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa; 

Z Krakowa: 2.31", 1:36, 8:40", 6-10, 8:50, 5:560i 9.50* 

Z Rzosyowa: 11'45. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:38, 8-85*, 5'85 

10.20*; na Podzamcze: 2:20, 8'12*, 5-11, 102%. 

Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7:40 na Podzamose. 

Z Ozserniowiec : 1215", 145, 6-20, 5'40 i 9:30*. 

Ze Stanisławowa: 11:55. 

Ze Stryja: 8:10, 1'10, 4:40, 10'50*. 

Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6:00 

Z Janowa 7:46, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8:30, 2'85, 4-15', 8*40, 620°, 11° 
Do Rzeszowa: 8:80. 
Do Podwołoczysk s dworoa głównego: 1/85, 6-80, 9:26 

11'10*; z Podsamcza: 2-08, 6'48, 9.42, 11:82*, 
Do Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 7'82° s Podzamosa 
Do OCxzerniowiec: 251°, 2:40, 6-26, 10-25, 10:80*. 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-86, 9-00, 8-05, 6-85*. 
Do Brzuchowie, Żółkwi, Sokala: 10-20, 725°. 
Do Janowa: 9'16; 7.50%. 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę literami 

tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy mię od gods. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 


250. — 


widzenia prawa francuskiego. 
i mogą tatusia ścigać o to? 
— Nie, gdyż po upływie dziesięciu lat na- 


4 > 
3) . 
MATECZKA | -$*; 
POWIEŚĆ stępuje przedawnienie. 


Pawła DAigremonta. 


(Ciąg dalszy). 


— I tatuś wierzy, że mama żyje? 

— Wierzę, bo jakieś przeczucie mi mówi, że 
wprowadzona w błąd, zarówne jak i ja, poszu- 
kuje nas i oczekuje. 

— Skoro tak, to powinniśmy wytężyć całą 
energię naszą i całą inteligencyę dla odszuka- 
nia jej śladów. Pomogę tatusiowi, we dwoje 
prędzej osiągniemy cel. A 

— (o my możemy dziś zrobić, bez pieniędzy... 

— Bez pieniędzy ?... to prawda. Lecz ojciec 
zdobędzie je. 

— Być może. Aleażeby je zdobyć, powinie 
nem zawiązać stosunki, odszukać dawniejszych 
przyjaciół, dowiedzieć się, co się z nimi stało 
i co warci dzisiaj. Nadto musiałbym wyrzec 
się mego nazwiska dzisiejszego i zostać znowu 
margrąbią de Verrières. A to rzecz niebez- 
pieczna ! 

— Jakto, mogliby aresztować tatusia ? — za- 
pytała przerażona dziewozynka. 

— Według prawa francuskiego panna, liczą- 
ca dwadzieścia jeden lat życia, t.j. pełnoletnia, 
może wyjść za mąż, nie potrzebując prosić o 
zezwolenie rodziców lub opiekuna. Ale przed 
dojściem do pełnoletności nie może zawrzeć 
związków małżeńskich wbrew ich woli, nie mo- 
że nawet opuścić ich mieszkania. A jeżeli uczy- 
ni, jak uczyniła to twoja matka, opuści ich i 
pójdzie za mężem, to wtedy on odpowiedzial- 
nym jest za przyjęcie jej i w języku prawnym 

nazywa się to uwiedzeniem niepełnoletniej. 

— wf 501 ksiądz dał ojcu ślub? 

Ślub kościelny nie ma znaczenia z punktu 


— Więo skoro nic ojcu nie grozi, to zanim 
ustalimy nasz byt materyalny, powinniśmy ro- 
bić wszystko dla przekonania się, czy przeczu- 
cia ojca są prawdziwe, czy mama żyje... 

— Masz słuszność ; ale jeżeli stanie się wia- 
domem, że powróciłem, to będą mi stawiali 
przeszkody i zasadzki na każdym kroku. Uczy- 
nią wszystko, aby nas rozdzielić, wykradną 
was, jak wykradli matkę. 

— Może im się to udać tylko na chwilę. 

— Jak was odszukać w Paryżu ? 

— A dzienniki, ogłoszenia, jak w Ameryce? 
A listy do zażądania na poczcie? Kto może 
przeszkodzić mi od czasu do czasu wrzucić list 
do skrzynki pocztowej, zawiadomić o mem mie- 
szkaniu i położeniu ? 

— To dobra myśl. Naprzykład pod adresem 
tylko J. G. 

— A tatuś może zaadresować odpowiedz: 
Paweł i Paulinka. 

— Dziecino ty moja droga, jaka ty pomy- 
słowa i praktyczna! Więo radzisz mi rozpocząć 
poszukiwania z temi środkami, jakie posiada- 
my, 8 dopiero gdy się wyczerpią, zwrócić się 
do ki” przyjaciół ? 

. Najważniejszą teraz dla nas rzeczą 
dowiedsteć się, czy mama nasza zmarła, czy 
żyje. Dopiero później, stosownie do rezultatn 
naszych poszukiwań, zajmiemy się naszemi 
sprawami. 

Gomer zamyślił się głęboko, wreszcie po 
kilku sekundach rzekł: 

— Zdaje mi się, że znalazłem dwa pewne 
sposoby przekonania się, czy żyje. 

— Jakie? — żywo zapytała Paulinka. 

— Nie mogę oi jeszcze powiedzieć... Jest to 
rzecz bardzo poważna i niebezpieczna... 

— Niebezpieczna, gdy chodzi o naszą mamę? 


PRZEGLĄD z dnia 23 kwietnia 1902. 


Czyż ja nieznam odwagi ojca? Widziałam, jak 
w Nowym Jorku walczył tatuś sam jeden ze 
zbuntowanymi robotnikami. Albo tatuś kiedy 
eofnął się przed czemkolwiek, co uważał za 
obowiązek i sprawiedliwość ? 

— Dziękuję oi, Paulinko, przypominasz mi 
mój obowiązek. Zdaje mi się, że to twoja mat- 
ka przemawia przez twoje usta. Późno już; idź 
kochana na spoczynek. Jutro rano wyjdę wcze- 
śnie i rozpooznę poszukiwania, ale ty nie wsta- 
waj, śpij dłngo i Pawełek niech wypocznie do- 
brze. Jeszcze jedna rzecz: w Paryżu nigdy 
nie można być pewnym, co nastąpi. Nieprze- 
widziane okoliczności mogą nas rozdzielić, cho- 
dzi więc o to, byście nie pozostały bez środ- 
ków do życia. DZY wszystkiego tysiąc 
pięóset franków. 

Wyjął z kieszeni Mizilercd i mówił dalej: 

— Weż te tysiąc franków w dwóch biletach 
po pięóset franków i zaszyj je jutro rano 
w gorset. Będą u ciebie bezpieczniejsze niż 
u mnie. Ażebyś zaś nie potrzebowała mieniać 
ich, dam ci jeszcze trochę drobnych. 

I wręczył jej kilkanaście monet srebrnych 
i złotych. 

— A tatusiowi wystarczy ?' 

— Pozostaje mi około pięciuset franków. 
Zresztą, nie rozstaniemy się, bądź spokojną, 
czynię to tylko: przez przezornoś6. A. teraz, 
spokojnej nocy, ukochana. Proś Boga, by po- 
błogosławił nasze wysiłki, a jeżeli wysłucha 
twej modlitwy, to będziemy bardzo szczęśli- 
wymi. 

Paulinka odeszła do drugiego pokoju i 
zaczęła się rozbierać, gdy w tem ucznła na 
obnażonej stopie dotknięcie czegoś wilgotnego 
i bardzo delikatnego. 

Nachyliła się i spostrzegła Toma wpatru- 
jącego się w jej twarz. 

ój Tom kochany — zawołała, obejmu- 
jąc ręką Tapia szyję psa. — Wsząk jesteś 
moim przyjacielem, prawda ? 


Pies zaczął lizać twarz Paulinki. 

— Więc jako przyjacielowi powiem wszysi- 
ko. Słuchaj Tom, czy wiesz, może odszukam 
moją mamusię ! 

I utrudzona, nie mając siły wchodzić na 
łóżko, zasnęła, żłożywszy głowę na szyi psa, 
który, ażeby jej nie obudzić, nie poruszył się 
do rana. 

Przeciwnie Q@omer przez parę godzin je- 
szcze napróżno usiłował zasnąć. © ** =- = 

Wyrzucał sobie swą łatwowierność do- 
tychczasową i szeptał 

— Jakim sposobem ja mogłem uwierzyć, że 
ona nie żyje?.. To była intryga tego nikczem- 
nika księcia de Grand-Croix. Gdybym był jej 
szukał, odnalazłbym wtedy. Rozprawię się ja 
z nim teraz, Musi mi powiedzieć , gdzie 
Henryka przebywa, lub zwrócić majątek jej 
dzieciom. 


II. 


Następnego dnia margrabia de Verrières 
wyszedł z domu około godziny siódmej rano 
i udał się wprost na ulicę św. Dominika. 

Przybywszy na miejsce, zatrzymał się 
pod jednym z najwspanialszych domów, które- 
go fasada przyozdobiona była wielką tarczą 
herbową z koroną książęcą. 

Brama była uchylona i w domu, pomimo 
upału, okna parterowe pootwierane, co było 
wskazówką, że właściciel tej siedziby książę- 
cej przebywa w Paryżu. 

Inżynier wszedł na dziedziniec i zapytał 
odżwiernego: 

— Ozy mogą widzieć się z keilaan Grand- 
Croix Châteauneuf? 

— Niech pan będzie łaskaw dać mi swój bi- 
let, a zaanonsuję. 

Gomer wyjął z pugilaresu bilet wizytowy 
i podał go odźwiernemu. 

Ten nacisnął guzik dzwonka elektryczne- 
go, a na ten sygnał, po kilku minutach zjawił 


się lokaj, który przyjąwszy kartę wizytową, 
wprowadził inżyniera do salonu, poczem od- 
szedł zaanonsować gościa. 

Po pięciu minutach zjawił się i rzekł: 

— Książe czeka na 

Gomer przez ahga drzwi spostrzegł 
człowieka już siwego, o profilu ostrym, prawie 
ptasim, siedzącego przed wspaniałem biurkiem 
i czytającego dziennik. 

Na szmer zamykanych drzwi pan domu 
nie raczył nawet podnieść oczu. =- 

Podrażniony tem lekceważeniem inżynier 
rzekł głosem imponującym: 

— Panie Grand-Croix, mam do pomówienia 
z tobą. 

Książę drgnął, gwałtownie zmiął w dłoni 
dziennik i tonem wyniosłym, a zarazem gnie- 
wnym zawołał : 

— Pan.. pan, tutaj... Więc ty nie zmarłeś, 
łotrze!... nikozemny uwodzicielu bogatych 
dziedziczek ! 

— Panie Grand-Oroix — odrzekł inżynier — 
radzę oi zastanawiać się nad tem oo mówisz, 
bo jeżeli jeszcze raz odważysz się powiedzieć i 
coś podobnego, to nie zważając ną twój wiek, 
nie cofnę się przed wymierzeniem ci kary, na 
jaką zasługujesz swem zachowaniem się. Zre- 
sztą, jesteśmy sami, więc kłamstwo i ndawanie 
zbyteczne. Otóż, ponieważ wiesz, tak dobrze 
jak i ja, że jestem człowiekiem uczciwym, że 
nigdy w życiu nie objawiłem najmniejszej 
chciwości, więc nie masz słuszności znieważać 
mnie podobnemi słowami. 

— Więc jak pan nazwiesz czyn, jakiego się 
dopuściłeś, porywając matce niedoświądczone 
i naiwne dzieoko, nie mające własnej woli, - 
lecz bogate ? ; 


— 


(Uing dalszy nastąpi). 


ularowy Jedwab 


BRÓOGEOGGWSGT CH 
Po cenach ; 


| Paski 
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- $ 
kich begs wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich , 
A warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, ze- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
Ajenega dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Gorsety krój 
do 10 złr. 


©Gkład pł płócien K Korczyńskich| Większe biuro fabryczne poszukuje 
natychmiast praktykanta, warunek zna- 


Lwów, Halicka 16 poleca kom- 


pletnie gotowe wyprawy ślub- 
ne od 200 złr. 
Poszukuję natychmiast dwie zu- 
pełnie uzdolnione modniarki. Panny wła- 
dające językiem francuskim, mające ru 
tynę w ekspedyowaniu będę miały pierw- 
szeństwo. Zgłoszenia pisemne do maga- 
zynu mód Ludmili Spożarskiej, Lwów, 
Akademicka 6. lub ustne tylko od 8 do 
9 godz. rano. 


Oferty pod 


sprawiać sobie 


Paski gumowe podwójne 
Paski jedwabne, podwójne 
Paski gurtowe, skórzane 
Paski francuzkie, fantazyjne 
Paski gurt srebrny i złoty 


Chustki i szale Himalaya 


poleca najtaniej 


Tadeusz Grórski 


e$ Lwów, plac Maryacki l. 8. 


jomość języka polskiego i niemieckiego. 
„Sumienność”* 1.000, Biuro 
dzienników, Pasaż Hausmana 


Każda familia 


może za pomocą 1uoich 
znakomitych wszędzie ce- 
À nionych Fonogratów 

przyjemne wieczory. Ta- 
kowy śpiewa, mówi, śmie- 


damskie 


Mme Weiss cach opróżnioną została posada: 


Świeże nasiona najlepszych Buraków pastewnych, Marchwi 
olbrzymiej, Traw, Koniczyn, Jarzyn i Kwiatów poleca z ostatnich 
zbiorów Główny Skład Nasion 


TEOFILA LUCKIEGO 


we Lwowie, ulica Słodowa Mr. 1, stacya tramwaju elektrycznego 
obok kościoła 
Poleca też czarną fasolę brazylijską pół litra po 8Ó ct. lub pół kila po 1 zł. 


Perfumy_z białych fiołków 


znakomite, cena 80, 150 h. 2I3K. 
JAW THNATOWICZ 


w. Antoniego. 


W dobrach JWgo marszałka Andrzeja hrabiego Potockiego w Krzeszowi- 


praktykanta lasowego. 


Do tej posady przywiązane są następujące roczne pobory: 

a) tytułem spłaty wiktu 48) K. 

b) tytułem pensyi 600 K. wzlędnie 720 K. 

c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opałem. 

Kandydaci mogący się wykazać świadectwem ukońcsenia ck, wyższej szkoły 
rciniczej w Wiedniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania 
wnosić w terminie do dnia 10 maja b. r. na ręce: 


Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa tenczyńskiego 
w Tenczynku p. Krzeszowice. 


Bardzo ważne. Specyalny skład: 
czyszczenia i odnawiania ubio-|_ 


kich zabawach jako zabawa nieprześci- 
gniony, Dostarczam fonogrefu tego po nie- 

Osoba inteligentna, przyjmie obo |bywałej w świecie kupieckim cenie 6 złr. 
wiązek do zarządu domu, prowadzeniajwraz z opakowaniem i dodaję jeden wa- 
kuchni wyższej, może sią wykazać chlub-|łek bezpłatnie. Następne wałki po 75 ot. 
nemi świadectwami. Rozalia Wojeiachow-|Wszystko za zaliczką lub za poprzedniem 
ska, Łyczaków 5. nadosłaniem należytości przez Międzyna- 


naprzeciw ul, Piekarskiej, Struszkiewicz. 


SAP a: 034 "rodowy dom eksportowy M. B. Brav- 
TAPETY najnowsze i na każdą cene! mann, Kraków. 


poleca W. Adamski Lwów Sobieskie- 


Jedwab na suknie ślubne 

Damasty jedwabne 

Jedw. suknie bastowe na suknię 8'65—złr. 42.75 
ze metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem — Próbki natychmiast. — Opłata listu” do Szwajcaryi 25 h. 


G. HENNEBERG, | fa jedwabiu, ZURYCH (wył c ik dost nad) 


|8 4 Handel założony w r. 1789. 


do złr 3:66 iakoteż zawsze najświeższy czarny, biały i barwny „jedwab Henneberga* od 60 ct. do złr. 14-65 za metr — 


gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty i t. d. 


od 65 ct.—ztr. 14:65 
„ 65 ct.—złr. 14:65 


Fryderyk Schubath i Spółka 


Lwów, Rynek liozba 45 — poleca 
TĘ <A W © 


znakomite w smaku aromatyczne. 
Woreczki (netto 43/, kg ) 
. Ń © 1426 


Gwatemaliu Nr. 6 . . . K. 14 
Ceylon dobra Nr. 4 . K. 19.— 
şe gruba Nr. 3 sagi . K. 1976 
yý przednia Nr.2 . a . K. 2052 
E; najprzedniejsza Nr. 1 . K. 21-28 
s perłowa .. . . 3 . K 2052 
Złota Jawa . . . . . . . K. 2052 
Woda arabska . © . K. 2062 


Poszukuje się do nabycia w obwodzie Sanockim 


majątku ziemskiego 


składającego się z lasów wysokopiennych, przeważnie 
szpilkowych, a jak najmniej gruntów ekonomicznych, nawet bez 
budynków. 
Zgłoszónia pod literą A C. do Biura „dzienników, Lwów, Pa- 
sak Hausmana. 


Z Fiume rozsyła 


MMcoc-kM 


Magazyny firmy 


Fulary jedwabne drukuwane od 60 ct.—złr. 3:65 
Jedwab balowy 
Grenadyny jedwabne 


„ 60 ot.—złr. 14:65 
» 80 ct.—złr. 7:65 


| HANDEL 


JEŁOGIEN I BIELIZNY 
JJANA RIEDLA 


A 
K. 4t 20 
K. 2— WE 
TI s LWOWIE 
R pe poleca najtaniej własnego wyrobu 
K A Koszule salonowe 
K. 216 po zł. 1:05, 1:65, 2—, 220, 250 i 8. 


Koszule z przodami w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 250, 8, 8:80, 
8-70. 

Koszule kolor., kretonowe lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 2:50 i 8. 
Koszaie kolorowe satynowe po zł. 

2:45, 


Koszule nocne białe, po zł. 1:60 
i 1:86, ozdabiane na wzór ukraiń- 
skich po zł. 2/80, 2:50 i 275. 

Koszule. dla chłopaków po zł. 

e 

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct, 
bez kołnierzy 85 ct., fałdow. 50 ot, 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ot. 

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłepa- 
ków zł. 2:10. 


go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz 
z robotą, 


Zarząd mleczarni w Tłusteńkiem 
sprzedaje 


M ASEO 


słodkie centryfugowe po 2 K., 20 kilo. 
Przesyłka za zaliczką loco, 


Probażna. 


poczta 


-= Rządzca dóbr ziemskich 


który ostatnimi czasy zarządzał obazer= 
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole- 
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r. Releguje pośrednictwo biur wywią- 
dowczych. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod: „A. Q.“ Jarosław, poste restante. 
Oo wydzierżawienia: 


1) Folwark obszaru 1.200 m. w tymi =. aaa AA AAAA a, AR A A a, 
roli 850 m., łąk 220 m., pastwisk 130 m. 
z gorzelnią o kontyngencie 500 Atl. 

2) Folwark roli 600 m., łąk 300 m. 
z gorzelnią o kontyng. 580 hekt. 

8) Folwark roli 558 m, łąk 17 m., 
stawu zarybionego 10 m. wszystkie grun- 
ta drenowane. 

4) Folwark roli 220 m., łąk i passy 
180 m. grunta drenowane. 

5. Wiele dzierżaw od 150 do 400 mor- 
gów. 


Na sprzedaź! 


&. Majątek obszaru 2444 m. w tym 
roli pszennej 900 m., łąk 87. m., ogro- 
dów 7 m., lasu 1390 m. w 1/⁄ rąbny, Za- 
SZAhOWANY. Cena 880.000 K., dług ban- © 
kowy 880.000 K. 

7. Majątek roli 488 m., łąk 157 m. 
ogrodów 5 m., lasu 218 m. niedaleko, 
stacyi kolej. Nowy murowany budynek 
mieszkalny. Cena 290.000 K. Dług bank. 
90.000 K. 

8) Folwark roli 155 m., łąk 5 m, 
ogrodu 1 m. Budynki murowane w b 
dobrym stanie. Cena 74000 K, dług 
bankowy 30.000 K 


Lwowska [zba załatwień 


400 


dla rolnictwa, handlu i MAE 
Poszukuję posady 


podleśniczego 


skawe zlecenia przyjmuje Bióro ai w większych dobrach. Mogą się wykazać 
dobremi świadectwami. Adras poste re- 
stante W. H. ____ stante M. H. Kulików 


Ogrodnik 


Podania z odpisami świadectw przyjmu-|młody, żenaty, z dobrami świadectwami 
je Kancelarya główna hr. Tar-|powróciwszy z zagranicy, poszukuje po- 
nowskich w Dzikowie, p. Tar-|sady zaraz lub od 1 lipca. Adres: Mo- 
skal p. Baranów. 


słu plac Dąbrowskiego 1. 


Gospodarz rutynowany, rządzca el- 
bo ekonom w pałnej sile wieku, poszu- 
kuje posady na ordynaryę, chcąc R 
z Królestwa przenieść do Galicyi. 


cyjne „Impressa“ Lwów. 


Praktykant 


gospodarczy 


za średniemi lub wyższemi studyami rol- 
niczemi potrzebny jest od 1 maja b. r. 


nobrzeg. 


od 2'75 
M Zi: w SĄ, je się, gra polskie pio- 
j Cfi, rozmowy, śmiechy 
=== marsze, pieśni itp. z za-|1 
rów męskich plac Bernardyński 10, dziwiającą naturalnością i jest przy wszyst- 


Kompletne 
urządzenia 


ausir. path 9/929 weg.Pal.|4673 
FABRYKA MASZYN 
i ODLEWARNIA ŻELAZA 


E.BREDTi SĘ 
wOTTYNIi (Gauicra.) 


Zatrudnia 
robotników 


gorzeln. 
NAJLEPSZE 


i NAJTAŃSZE 
APARATA 


ODPEDOWE 


korony. Aptekarz 


| Hohitsch, Sauerbrun. 


Ę 
Chrzanowskiej 1. 4. 


do sprzedania. 
młodego lasu. 


9, Lwów. 


manna 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


W podróży należy mieć zawsze przy 


B>A. Thierrego Balsam 


by na każdy wypadek mieć przy so- 

bie środek pojedyńczy mimo to jednak | 

nadzwyczaj pewny, wewnętrznie i na 

z zewnątrz najlepsze usługi oddający. 

Prawdziwy tylko z zieloną marką ochronną zakonnicy 

i kapslą zamykającą i wycisniętą firmą: Jed 
wdziwy Q otrzymać można w apiekach. 


Pocztą franko 12 małych i 
Thierry (Adolf) 
Apteka pod Aniołem Strożem w Pregrada przy 


należy do 5 maja do Liska. 
także osobiście zgłaszać u podpisanego prezesa Rady 
powiatowej w dniach 7 i 8 maja we Lwowie ulica 


Me» l wwzanli< 


cddalony o 9 kilometrów od miasta powiatowego, położony przy 
gościńcu, w przyjemnej górskiej okolicy, obejmujący około skoma- 
sowdnych 100 morgów gruntów ekoncmicznych i około 120 mor- 
gów pastwiska górskiego, dwów murowany, budynki „gospodarcze 
w dobrym stanie, jest z wolnej reki pod przystępnymi warunkami 


Może być do tego folwarku dodanych 500 do 700 morgów 
aa yz pod litorą A. ©. do Biura dzienników Pasaż Haus- 


sobie 


nie pra- 


6 dużych flaszek 4 
LIMITED, 


ĖS 
| i E E 


je GR > 3% 
A i 4 ` 

LY 
—— AnaS Uem ämm 


Wydział powiatowy w Lisku poszukuje 


technika 


dla samoistnego wykonania projektu rekonstrukcyi 


drogi. Zajęcie 2-miesięczne. 
podaniem dowodów i 


Oferty z odpisem lub 
uzdolnienia i warunkami przesłać 
Kandydaci mogą się 


Ludwik Ramutt. 


A 


Kaisow czarna 
Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 


iz A. RA © 


znakomite w smaku w woreczkach po 
dI, kg. opłacane do każdoj stacyi poczto- 


LEONARD SOLECKI 
Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 


szpilki ślubne, srebro atoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 


Stare wina i 
Masło deserowe świeże 
z dóbr JW. Btadnickiego z Krysowiec. 


1 zł. 40 ot, 1'60 i 2 gl. 
Transporta 


z zę a CENNIKI GRATIS. 
1 kg. woreczki 
gł. ot. 45/, kg. 
UA A A O A 4 
Ceylon gruboziarn. wyb. 220 1060 
Ceylon a! RÓW EJ WE PE Zet TT PET 
Ceylon średnia ń . 208 10-|5 
Ceylon zielona . 8— 965 
Ceylon perłowa . 2.16 1040 
Mokka arabska 216 -1004 
Jawa złota - 216 10405 
Karrakas znak. w smaku 180 6.50% 


odwrotnie załatwia się. 


| linoleu 


kiego drzewa. 
R  Oszozędne i pojedyńcze w użyciu, e' 
g gdyż płynne i do zmywania, wielk. 

3 połysku i trwałości. 
"4 Kolorewe dle starych podłóg 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 


nadzwyczaj piękne. 
Axzyszozeniu zbyteczny. 


Patent 


poleca Jan Jarzyna Orra ymae nożna A 


jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


~ Handel „pod Palmą" IL Licytacya 


Z. MAJEWSKIEGO zarodowej 


ski, Z. Zadurowics 
ul. Akademicka 6 Lwów rodyczynie, paosta Ottyni 


Koniaki francuskie jących chęć kupna fury 
codzień jowej w Kora 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Najlepsze rakiety o 


najpiękniejszych 
zabawek dziecięcych. 


Wosk prsy 


Wynalazca i fabrykant 
J. Lorenz a Co Eger i B. 


u ©. T. Winkiera Syna. 


dawniej St. Wojciechow- gęrn.Siementhal i części inwentarza mart- 
|wegó po śp. Antonim Szadbeju w Boho- 


poleca E (7T klm), odbędzie sią u wolnej 
Kawior astrachański po gężecą, 28,1 38 kwietnia b 2. „W Pa, 
grubosiarnisty, przedpołudniem oczekiwać będą DR ma- 


miesa Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11, === nvva . . : Mankiety tuzin zł. 8-60, 4, 4:50. 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. E ranee le H 24. Siin Ig: tala ki KALESONY 
4'/, kilo Balna szlachetna zł. 4'50 UWAJIŃ 615 | po zł. 1, 1-20, 1:80, 1:40 i 1-70. 
43 Portorico . . 4— | Te b , ; 
0000000000000000 000000000000000000000§ AR » Jawy . . . . „ Bbfful Karola Ludwika 7, LWÓW, filis f f d'a chłopaków z dymy po zł. 095 
z © © z; do tego może być dopakowana Halicka 6 polecają Skarpetki męskie tuz. zł. 4,5, 
5 C e ielnia A | Herbata la Souchong (herbata Napiękniejsze i 8, „i a iadi chłopaków tuzin zł 
© © | familijna) */, K. zł. 1, "a K. 50 ot. e 
$ 2 2 s gani a RER PA A Parasolki U słońca Kaftani ed potu cieżkie i 801 L 
E . szystko oclone, opłacone za zaliczkę w wyborze olbrzymim Kamizelki do polowani oł. 
5 J. O. księcia Lubomirskiego w Przeworsku È | lub EA poprzedniem nadesłaniem na-||po złr. 1.75, 2.25, 2.76, 8.50, czysto RE rar aa Da ŚĆ (0: 
© sprzedaje dachówkę francuską tłoczoną podwójnie falcowaną naj- & leżytości. jedwabne złr. 4,—, 4.50, 550 do sł. 12. PEP ORETRCNY „do, połowania J 
g nowszego modelu i w najlepszych gatunkach po cenach kor. 90 m M. J. Rado, Fiume. PASKI zł. 1-76, 2, 2:60. 
9 za 1000 szt. 1 klasy i kor. 60 za pah szt. II klasy $|———————---—-— ne . ndl Spodnie do Kapid Ao ikes 
na miejscu na stacyi w Rogóźnie. S 0 ryginalne pro r. gera 
£ i y “ý © NAJTANIEJ b Torebki grzebyczki. roby z najszlachetniejszej wełny, 
Zgł iki rossyła 5 | znakomite aromatyczne, sier aty e zalecane dla osób wątłego zdrowia 
z głoszenia przyjmuje i cenniki rossy » silnie w i- me. Mnóstwo nowości łatwo sią prźGfiębiającyth pó cenach 
D Zarząd ordynacyi w Przeworsku. > Ais Data o w damskich drobinsgach. Ai onustki T o. e 
U Souchon RA; p lie — 
D000GG0G0000000G00GG00G030G00GQ0QG0GQ8Q000G0806 Melange de` Londrea i 8- Lawn-tennisy. 8%, 450, i , imilacya Rolki s 


zł. 8-60, 450, 
Szelki angielskie od 85 ct. 


Parasole wełn. i jedwabne od zł, 
1:50. 
sią najstaranniej. 


d złr. 8:50. 


Woda kolońska 
„Johann Maria Farina WU HA 4" 
flakon zł. 0:50, 1, 1:50, 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia z prowincyi wykonują 


abonament 


m Zgiej ręki na pisme wiedeńskie i za- 
graniczne. 

Abonament zwyczajny na wszyst- 

kie pisma wysyłamy 13 lub 8 tygodni- 

ków za opłatą 20 względnie 14 K. 
kwartalnie. 

Gł. Ajencyą Dzienników i Ogłoszeń 

Hopcasa i A. Salomonowej 


Krakowie. 
pe00000005732000000 
SCHÜTZ i CHAJES 


dom bankowy | kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki |. 7, 
Kupno i sprzedaź efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rawizya losów, Zle- 
cenia s prowincy załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza się Adresować : Dom Ban- 
kowy, SOHUTZ i CHAJES, Lwów, plao 
Marysoki I. 7. 


R AWA 


YRIUSZ* 


* 


Kjest koroną wszelkich politur,™= 


m I mięk» 


"Ste AQI 


ae eyríszos ‘arapalye vu vwera ozpe 


d. 
w 


wowie 


obory 


ia, staoye kolei 


„8 
ki s powodu wydzierżawienia majątku Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 


poleca: 

wyborne kawy pół kilo 65 et., 75 et. i 

wyże l; Najlepsze herbaty ne kilo od 1- 50, 
ak kuracyjny od 2 złr. but, Rum 

kaj wia od 1:20 */, lit. Kakan holen- 
derskie pół kg. 1:90. 


na stacyi kole- | 
owie. 


Z drukarni E. Winiarza. 


